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Z wiarą w zwycięstwo.
P rz ed  wynimem dz siejRzego gło­

sowan ia  do Sejmu niema miejsca 
n a  znak zapytań.a ,  k to  zwycięży?

Pewnik istnieje j t d e n  od chwili 
ogłoszenia  wyborów . zwycięzcą bę­
dzie lista M arszałka Piłsudskiego, 
O poz ycj e  od komunis tów,  poprzez  
Centrolew,  do endecj i  włącznie tak 
dobrze  sobie z tego zdawała  sp ra ­
wę, jak  i ci wszyscy,  k tórych głę­
bokie  przekonanie ,  sumienie,  czy też 
ty lko zimny roz sądek  postawi ły w o ­
b e c  konieczności  opow iedz en ia  się 
po s t rome Jedynki .

L e a d  erzy grup^opozycyjnych pro 
wjsdzili akc ję  wyborczą  bez naj 
mmeiszej  w,ary w możl iwość wy­
granej ,  asekurując  c.ę n ade r  na.wnie,  
nie za to  zgod ny m chórem,  p rzed 
klęs ką  bajeczką o „rumunsicich wy- 
r orach" ,  co w rezul tacie wśiód roz­
luźnionych ich własnych szeregów 
wytworzyło  psychozę pan i znego  w y­
cofywania  się z aktywnego życia 
par ty jnego

Istnieje takie  s ta ie  poiskir przy­
słowie: „Ziej tanecznicy nawet koszu­
la na grzbiecie zawadza". Przysło­
wie to doskona le  odzwierciedla t ak ty ­
k ę  wyborczą  opozycji ,  jeśli ryczał ­
t e m  wszystkich  jej m en e io w  r i e  
ch cem y  określić rmanem bankr u tów 
ideowych,  k tórzy rzeczywistość chcą  
zakryć  nową zas łoną plotek  i fał­
szów.

c n a m y  wszyscy ludzi, k tórzy z 
pobuciek czysto ideowych widzieli 
w poszczególnych  s t ronnictwach,  
dzis opozycy jnych jedynie  możl iwą 
dla  siebie p ia t formę pracy o b y w a ­
t e l .  kiej, k tórzy,  stojąc za wsze dale 
Ko od gry par tyjne , ,  wierzyli, że or­
ganizacja,  do  której  zgłosili swój 
akces ,  jest naj lepszą,  ze jej j eaynie  
p rogram  i zakres  działania zbawien­
ny test dla ogołu i państwa.  Ludzi  
t akich  widz.elismy w szereg ich en 
decji ,  s t ronnictw ludowych,  a prze- 
dewszystkiem miała ich jeszcze przed 
ki lkoma lary ba rdzo  dużo P.P.S ja­
ko  s t ronnictwo o na>zy w o tn ie sze j  
przeszłości,  o t radyc. i  ak tywnej  wal­
ki z c iemięzcami,  co zap isane  ,uż 
zos ta ło  zło tem.  zgłoskami na  k a r ­
tach  historji.

■udzie ci przeżyli  już dzisiaj tra- 
g ed j ą  swej  ślepej  ufności w ideały 
sz t andarów par ty jnych,  z .  k tóremi  
kroczyli  z g łębok irm  przekonaniem,  
że po ich st ronie jest prawda.

Dla ludzi tych wypadki m ajowe 
były błyskawicą, która  dopiero zdar 
ła zas łonę z sztaLow party inych, u- 
kazując  w całej  nagość,  ich obłudę 
i zgniliznę. C , co najwięcej  byli 
przywiązani  do swej partji,  k tórzy 
nieraz  cały t rud swego życia z nią 
mieli związany , z bólem i rozpaczą  
odwrócili  się wogóle  od pracy poi - 
tycznej.  Aktywniejsze  z posrod tych 
sze regów  jednostki ,  pos iadające wię­
cej hartu i wyrobienia  zy c io w eg c,  
od  partyj 6wych o J wrócili się z p o ­
g a rd ą

'  ype.dki majowe  wyłoniły na  
a r e n ę  życia pol i tycznego w Polsce 
no w y  typ działacza.  Od każdej par­
tji odsunęło się w ielu  ludzi, którzy 
złączyli się ideałem  służenia pań­
stwu.

Ideał ten  wskaza ł  im człow iek, 
k tó ry  d aw n o  iuż przeżyj  t ragedię  
swych przekonań par tyjnych,  k tóry 
p o n ad  pro gram am .  wa lczących z so ­
bą  s t ronnic tw umiał  wytworzyć z» 
s tępy ludzi wolnych,  k tórym przy­
świecał  ideał  wailci o wolność N a ­
rodu,  a me wąika  o przywileje p o ­
szczególnych jego wars tw i klas, 
Wódz, który nie zasnął  na  laurach

zwycięs twa n ad  wrogami  ze wnę trz ­
nymi  Narodu,  k tóry we  własne,  z a ­
h a r to w ane  w pracy podziemne j  i w 
walce  orężnej  n a  oczach całego 
świata,  dłonie ujął  s ter  nawy zbu­
dzone go przez  siebie do nowego 
bytu państwa .

Wypadki m ajowe w konsekw en­
cji sw ej m usiały doprow adzić do 
pow stania organizacji ponadpartyj­
nej, której istn itn la  wym agała no­
wa polska - rzeczyw istość i interes 
państwowy.

Dziś,  gdy n . ema już czasu do 
namys łu  za kun m am y s: e opowie-  
dz.eć,  kogo swym głosem wesprzeć  
należy,  wa i to  raz j t s zcz e  zrobić 
krótki  przegląd zbankru towanyc h  
„p iog ra m ow "  par tyjnych,  przegląd 
owego  „ginącego . w a l a " ,  k to i ego  
niedobi tki  zn a jd ą  się jeszcze wśród 
nas  przy urnach wyborczych.

Stronnictwo,  k tórego przeszłość, 
jak już zaznaczyl '»my,  s tanowi z a m ­
knięty rozdział  historji, Po lska  Part ja 
Socjalistyczna,  przez  swych chciwych 
władzy i zaszczytów p rz ywódców 
lat ostatnich  wep chnię te  została w 
c iemną u..czkę, z k.órcj  wyjścia 
niema.  Jeśh chodzi  o nasz specjalnie 
teren,  to partji tej wogole w rachu­
b ę  brs-1- r i e  wolno.  Mohikanie  jej 
idą blok u mohikanów,  daw no 
już zresztą zbankrutow anego n a  tym 
terenie,  „Piasta* i zbankru tow an ych  
w c.ągu dwu lat ostatnich „ W y zw o ­
lenia" i „Stronnictwa ‘ Chłopskiego".

'ozostawi ły one  za sob ą pamięć  
niepochlebną,  morze  obietnic i s t rzę­
py poaa r ry ch  przez  własnych przy­
w ódc ów  sztandarów.  Są  to dziś naj ­
więksi aefetyści ,  dogorywający w 
a tmosferze  niewiary w jutro.

Tw ierdzić  m ożna i n iemalże m a ­
tematycznie  udowod nić  łatwo,  źe 
„Centrolew" we wszystkich  o k rę ­
gach nie zdobędzie  n aw e t  tej ilości 
m anda tów ,  k tó rą  w pop rzedn im 
Se jmie chełpi ła się P F S

W naszych północnych okręgach  
w yborczych najzłośliw szym  stra­
ceńcem  jest endecja. W o k re s i e , u- 
biegłych 10 -ciu lat, od  obwili odzy ­
skan ia  n.epodległości  — w bre w  jej 
programowi i wbrew pol i tyce jej 
p rz y w ó d có w  — par tja la s tale i n ie­
zmiennie  walczyła z Marszałkiem 
Piłsudskim,  sym bolem i tVvórcą tej 
mepoc egłości, s tale i uporczywie 
ham ow ała ,  ile , gdzie tylko mogła,  
wszelkie  jego plany i wielkie p o s u ­
nięcia,  sk e row ane  ku  wielkości i 
p o t ęd ze  odrodzonej  Rzeczypospol itej .  
Mimo to, dzięki  swej przedw ojen ­
nej ziałalnoici  w dziedzinie n a r o ­
dowo, kul turalnej ,  miała ona  ieszcze 
i po  wojnie zna czne zas tępy ludzi 
przez  t radycję  wierzących ś lepo w..ra- 
cję jej istnienia.  Zm onoco l i żo w aw szy  
w sw ym  ręku  cały arsenał  haseł  
pa tr io tycznych i religijnych, istni-Ga 
|ako pa radok s  nie odp ow iada jący  
istocie uczuć sfer katolickich,  pnno- 
wała  kilka dziesią tków lat n ad  b e z ­
kry tyczną m as ą  ludzi nie pos iada ­
jących jakichkolwiek indyw idual ­
nych pojęć  i ambicji  sugest jonując 
te masy stale t u p e tem  głoszonych 
haseł.

Kurcz bo lesnego protes tu  chwyta  
za serce,  gdy  się pomyśli,  że partja 
ta  umiała do tąd  zawsze wyszachro-  
w r ć  u mas  głosy p r z y  wszelakich 
publ icznych wybo rach  na  naszym 
gruncie,  na tym sam ym  gruncie wi­
leńskim,  z k tórego wyrosła  ideolo­
gia wolności,  z k tórego  wyrósł  i 
gdzie doj rzał  genjnsz Piłsudskiego.

L at a  po m ajow e  zadały  woraw 
dzie dotkliwą klęskę  rozpanoszonej

PorfzięKowanie 
Marszałka Piłsudskiego.
W A R S Z A W A ,  15.XI. (Pat).  Z

polecenia  F- Marszałka  Pi łsudskie­
go sek re ta i j a t  osobisty dziękuje  
wszystkim osobom  i ins tytucjom,  
król e na dzień II l i s topada n a d e ­
słały zyczeuia i upominki,  a  s p e ­
cjalnie dzic: iom.

Awanse oficerów.
Tel. od wt. kor, z  Warszawy.

D cw iad u jem y  się. że dalsze aw an  
Sc na  pi łlcowników poszczególnych 
bron,  i służby oraz aw an se  oficerów 
w niższych s topniach s łużbowych 
b ęd ą  w najbliższym czucie ogłoszo­
ne  w dzienniku pe r sona lnym  Mm. 
Spraw Wojsk.

Skazanie h. Senatora 
ukraińskiego.

R Ó W N E ,  15.XI (Pat )." Były »c- 
n a to r  partji Sel rob-Prawica,  a o b e c ­
ny k an d y d a t  z listy Nr. 22, Sergjusz 
Kozicki,  skazany  .został wyrokiem 
Sąd u  Pow ia tow ego  w R ó w n e m  na 
18 m esięcy więzienia za pod burza  
nie ludności na  wiecach  przeciwko 
p a r s tw u .

Surowe kary na ko!ejowxów.
M O S K W A ,  15.XI. (Pat).  W Ro

stówie n D o n e m  skazano  na karę  
śmierci  rewizora  Czernogłowa oraz 
kancel istę kole jowego Szapowałowa,  
wsku tek niedopatrzen ia  k tórych n a ­
stąpiła katast rofa  kolejowa.  Nacze l ­
nika stacn, dyżurnego  urzędnika  
oraz majst ra dro go we go skazano  na 
10 lat więzień a z tego samego  p o ­
wodu.  Siedmiu innych oska iźonych 
. unkcjonar juszy kole jowych sk aza ­
no na  kary więzienia w granicach 
od I i pół do 8 lat.

Entente cordiaie włosko- 
memiecka.

RZYM, 15.XI. (Pat). P rem jer Mus- 
solini przy ją ł wczoraj delegację stahl- 
helm owców w imieniu której  p rzem ó­
wił dr. Heinke, k tó ry  oświadczył, że 
Stahlhelm, prow adząc watkę przeciw 
liberalizmowi i 'm arksizm ow i, nauczył 
się cenić ideę faszystowską, k tó rą  uwa 
ża za podwalinę swego własnego o r ­
ganizm u oraz własnej państwowej m i­
sji politycznej. Na przem ówienie to 
Mussolini odpowiedział po niemiecku, 
pozdraw ia jąc  delegację oraz w yraża­
jąc nadzieję, ze stahihelm owcy zwie­
dziwszy Włochy, będą mogli zaprze­
czyć fałszywym wiadomościom, roz­
pow szechnianym  o Włoszech.

Uchwalenie wniosku 
angielskiego.

GENEWA, 15.XI Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji przygotow ać czej 
konferencji rozbrojeniow ej uchw alo ­
no 6 głosami przeciwko 6 przy trzech 
w strzym ujących się od głosowania 
propozycję angielskiego delegata, za­
lecającą ograniczenie n a  drodze b u d ­
żetowej m ate r ja łu  wojennego sił lą ­
dowych.

Jednocześnie zaznaczono, że n iek ­
tórzy członkowie komisji woleliby og­
raniczenie bezpośrednie drogą w ym ie­
nienia poszczególnych kategoryj, a in 
n i  wreszcie pragnęliby zastosowania 
k om binacji  obu metod.

! } Z \ i  W Y B O R Y .
Wszyscy głosują na jedynkę.

Nasi kandydaci do Sejmu
Okręg Wyborczy Nr., 63— Wilno

1. Prys to r  Aleksander  —  minister 
Pracy i O p . tk i  Społecznej ,  

!): Brokowski Stefan— lekarz,
3. W ędziagolski Bronisław— ro'nik,
4. Tyszkiewicz J a n — przemysł.
5. Szumański W ładysław— rzem.,

6. Ruszczyc Zygmunt— rolnik,
7. Przegaliński Karol— urzędnik,
8. Proficowa Helena— dz.ał. s p o ł ,
9. Rorzecki W incenty— robotnik, 

10. Bortkiewicz Bolesław— rolnik.

Okręg Wyborrzy Nr. 64—Święciany
;1, H ołówko Tadeusz— urzędnik,
2. Mackiewicz Stanisław— dziennik.
3. Kwinto W itoid— rolnik
4. Krasieki Fryderyk — pracownik  

’ samorządowy,
5. Pim onow Borys— architekt,
A. Polkow ski Józef- -rolnik,

7. Stankiewicz Stanisław— ślusarz,
8. Adamowicz Aleksander— roln k, 
9„ Gińko Piotr— rolnik,

10. Oskierka Olgierd— rolnik,
11. Popławski Hipolit— nauczyciel,
12. Saja Marja— nauczycielka.

Okręg Wyborczy Nr. 62—Lidu

WIADOMOaCF z KOWNA
PKÓB.W  MOBILIZACJA NA POGRANICZU.

D nia 14 b. m. w-ładzi litew sk ie  z a rz ąd z iły  
p ró b n ą  m o o iliz a r ję  w o k ręg u  U cianie, p o ło ­
ż n y m  w p ob liżu  g ia n ic y  po 1* ko-li te v. sk ie j. 
Z m o bilizow ano  w szy s tk ich  reze rw is tó w , k o ­
n ie  o ra z  p o d w o d y

PROPAGANDA FILMOWA.
Z w iązek O d z y sk a n ia 'W iln a  z -m ie rz a  w y ­

p ro d u k o w a ć  k ilk a  film ów  z życia  W iień sz- 
czy zn y  i S uw alszczyzny  w ceiach  p ro p a g an d y

WYSTĘPY' ARTYSTÓW Ot»ERY LITE W S­
KIEJ W  RYDZE.

D n ia  13 b . m . w  ryskiej' opierze o a D y l  się  
o s ta tn i w ystęp  a r ty s tó w  o p e ry  litew sk ie j W  
w y s ta w io n e j „ P iso w e j D am ie" b ra li  u a z ia l  
pp. G rig a jiiso w a , L ipczusow a i C. P io tro w sk i. 
A rtyści m ieli duże  pow odzen ie . T e a tr  b y ł wy 
p e ln o n y  po b rzeg i

WYROK W  SPRAW IE O NADUŻYCIA W 
YYYDZ1ALE WOJSKOWO BUDOW LA­

NYM.
D nia  14 b. m . Sąd W o je n n y  w  .Kownie -wj- 

d a ł  w y ro k  w sp raw ie  o  n a d u ży c ia  w  w y d z ia ­
le w o jsk o w o -b u d o w lan y m . Byty n acze ln ik  
d z ia tu  p ta . B rem eris z o s ta ł  u z n a n y  za w m n e- 
go i sk a z an y  n a  8 m iesięcy  tw ie rd zy  i sp ła ­
cenie M in isters tw u  O b ro n y  K ra jo w ej ty tu ­
łem  pow ó d z tw a  cy w ilnego  28.467 lit.

P< zostali o sk arżen i p ik . G ru dzińsk i, h 
d y rn k to r D e p a rta m e n tu  K o n tro li P a ń s tw a  
L ekeck i. inż. P ria łgaustcas, in ż  B ra ta n o w icż  
i tech n ik  B ru d e ris  zosta li u n iew in n ie n i.

>Ł Staniewicz W itold— minister Re- 6,
form Rolnych.

2. K.dądz Żongołłowiez Bronisław 7.
vice-m in. W yznań Rei gijnych, 8.

Kamiński Władysław"— rolnik, 9.
Dobosz Stanisław— nauczyciel, 10.
Kuc Bazyli— rotnilc,~‘

3.
4.
5.

Tołpyho Bomuald-Władysławi — 
r o l n i k ,

Siciński Stanisław"— agronom, 
Górski M ieczysław—rolnik, 
Kozłowski Eugenjusz—pocztow . 
Sienkiewicz Ludwik— rolnik.

1
U Kręg Wyborczy Nf 61

1) Holowko Tadeusz — naczelnik 
W y d z  Wschodn.  M. S, Z.,

2) Hut ten-Czapski  E m e r y k — rolnik.,
3) Małynśez JuSjan — dyrekto r  K o ­

munalnej  K a s y  O szc zędn w N o ­
wogródku,

4) Szymanowski Genudjusz — dy­
rektor  Banku L u d o w e g o  w Nie­
świeżu, - ■,

Nowogródek.
5) Gorzkowski Jerzy — kupiec,
6) Poźniak Stanisław" — nauczyciel,
7) Kuruś Paweł — rolnik.
8 W udke Paweł — rzemieślnik,
9) Gephard-Dąbrowski Józef — u- 

rzędnik państwowy,
101 Ułaszek Jan — rcln.k,
11) Juszkiewicz W andalin — rolnik,
12) Sokół W łodzimierz — rolnik.

Dziś, dnia 16 i 23 listo­
pada g łosem  swoim , 
rzurenym na listę Nr. 
radą swoją, udzieloną znajo­
mym i przyjaciołom, dopomo­
żesz do zwycięstwa wyścigu 
pracy nad duchem partyjnic- 

twar bezpłodnej krytyki 
* i kłótni.

Warszawa przed wyborami.
f l  cl, wś jiK.jKtpc korespondenta r Warszawy).

Wozoraj  w os tatn im dniu akcji 
przedwyborczej  do r.iał u s t a w o d a w ­
czych która w ostatnich, wyborach 
me obfi towała w stolicy w k am p an ję  
ulotkov-ą, p laka tową  I uLczną, jak 

, to było w wyborach poprzedn ich  w 
W a rs zaw  ę, na ulicach ukazały  się 
samochody  ciężarowe,  z k tórych roz- 

■ rzucano ulotki, ' num erk .  oraz przez 
miasto  przeszły pochody  z t r an s p a ­
rentami na Cześć Marszałka  Piłsud­
skiego z po ch odm am i  i orkiestrami.  
Kulminacyjnym punk tem był odczyt  

, b. p remie ra  Kazimierza Świ alskiego 
w Filharmonji  p. t „O co wal- 

i czymy?“.

Już na  długo przed rozpoczęciem 
odczytu  saię więlką Filharmonji  z a ­
pełniły szczelnie t łumy publiczności. 
Ci którzy nie dostali  się do g m a­
chu, pozostali  na  ulicy, by wysłu­
chać  prelekcji  d-ra Swiia lskiegc 
dzięki kilicu magafon om  ustaw.onym 
na ulicy.

M.ęd zy innymi na odczycie byli 
obecni  b. marsz.  Sena tu  Szymański  
i mm. Brerner ,  Sicładkowski,  prze ies 
B B W R  Sławek i p. wicemin.  Sta- 
rzyńsk1

Po  odczycie  zebrali  uformowal i 
kilka pochodów ,  k tóre przy dzw ę- 
kach orkiest r przerz ły  ulicami miasta.

SPRZEDAM OKAZYJNIE j

SAM-ttćSÓu i
,,Bulek" t y p  M & eater  6  c y l i n d r o w y  w  ♦  
b a r d z o  d o b r y m  s t a n i c .  W i a d o m o ś ć :  ♦
u l .  N i e m i e c k a  2,  s k ł a d  o b u w i a  „Lrra*' .  ♦

2761 I

II A B J 0
N IE D Z IEL A , d n ia  16 Iis to n ad a  1930 r .
10.1 : T ra n sm is ja  n ab o że ń stw a  z P o z n a n ia  

11.58 Sygnał cza.; ". 12.10: T ran sm is ja  p o ra n ­
i u  7 F i ln a rm o n j, \V a rszaw ok ie j. 14.20: Od-' 
czyt ro ln ic zy  i m u zy k a . 15.00 „ Ja k  należy  
zo rg an izo w ać  g o sp o d arstw o  d o m o w e n a  w s i“ 
o d czy t. 15.20: M uzyka. 15.38: P . A. T . o  p rz e - 
b  ^gu w y borów . 15.40: A uaycja  d la  dzieci 
16.40 „R oia  Z em i C zerw ień sk ie j w P o lsk im  
d o ro b k u  k u ltu ra ln y m "  odczy t. 17.15: W iad o ­
m ości p rz y je m n e  i poży teczne . 17.30: P . A. T  
o p rzeb ieg u  w yborów . 17.40 K oncert p o p u ­
la rn y . 19.05: k u k u łk a  W ileń sk a . 19.25: „K u lt 
d a "  fe lje to n . 19.40 P  A T. o p rzeb ieg u  wy- 

b o ióyv . 19-50: F n g r a m  na p o n ied z ia łek  i ro z ­
m aito śc i. 20.00: „S y g n a ł z M arsa"  s łu c h o w is­
ko . 20.30 K oncert p o p u la rn y . 21. 10: K w ad­
ra n s  lite rac k i. 21.25: P . A. T. o p rzeb ieg u  w y . 
P orów . 21.30 D alszy  ciąg  k o n c e r tu  22.0e 
„ S p o tk an ie  m y śli g łęb o k ich "  —  fe lie to n  
22.15: K onc“rt a lto w io lis ty  M. Szale&kiego, 
22.35 P . A. T. o p rzeb ieg  uw y b o ró w  22-5C 
K om i ni k ą ty  i m u zy k a  tan eczn a .

Od godz. 23.00 d o  5-ej -a n o  P. A. T  n a d a  ■ 
w ać będ zie  co p ó ł godziny  sp ra w o z d a n ie  o 
p rzeb ieg u  w yporów

IO N IE D Z 1A L E K , d in a  17 lis to p a d a  1930 r .
Od „'naz. 5 -e j i i n o  do  godz 15.00 z p rz e r ­

w ą od 1 1.3C do  13.39, co p ó l g o d z in y  P . A. T . 
nSaicjazjd o a iu e p zo A e jd a  a izp ó ą  OBSkepua 
■ yboirów. 11.58: S y gnał czasu  z W arszaw y . 

12.05: K on cert p o p u la rn y . 13.10: K om unika* 
m eteo ro lo g iczn y . 15.30: L ek c ja  fran c u slu e g o . 
16.10. P ro g ra -n  o z ien n y . 16.15: P ro g ra m  dla 
Iz ie c i s ta rsz y c h . 16.45- K on cert d la  m ło d z ie ­
ży. ’ 7.15: „P o lem  ki i k łó tn ie  rzy m sk ieb  lile -  
ra tu w "  odczyt. 17.45. M uzyka lek k a . 18.45: 
M ała sk rz y n ec z k a . 19.10: K o m u n isa t ro ln ic zy . 
*6.28: P ro g ra m  n a  w to re k  i ro z m a ito śc i. 
19.35: P rasoyyy  d z ien n ik  ra d jo w y  2 0 0 0 : Ko­
m u n ik a t ^p o rto w y  w W iln ie . 20 15: P o g a d a n ­
k a  m u zy czn a . 20.30: K oncert. 22.00: „ b  . liżau - 
» m  przez P o lsk ę "  fe lje to n  22.15: U lw ory  F r .  
CnopinŁ  22 w  K o m u n ik a ty  i m u zy k a  ta n .

tutaj  endecji .  Liczba pos łów tej 
partji  z W ’'na w w y b o ra ch  z r. 1928 
spadla  do jednego,  w Radzie  M ej- 
skiej większość e n d e c k a  po w jbo- .  
rach z r. 1927-go przes t a ła  ciążyć 
n ad  g o sp o d a r k ą  miasta.  Lecz  tego 
jes t m a ło. ‘"rzeba d z :ś wyrwać z k o ­
rzeniem ten  zlo iwy chwas t  z na- 
szego gruntu,  t rzeba  nasze  mias to 
podnieść do poziomu myśli pol itycz­
nej wielkiego lego syna.

H a s ł e m  dzisiejszych wyboró w  po ­
winno być W szystkie g łosy  na IiSSę 
Marszałka P iłsudsk iego, Ani jednego  
mandatu dla czw órki.

Kto wyzwolił WMno i W ileńszayzną od bolszewików?

Marszałek Józef Piłsudski
Spłaćmy więc dług wdzięczności i dopomóżmy fttu w budowie 
silnej Rzeczypospolitej,  odozjąc swe głosy na Jegc listę Ni

Rząd zwraca Kościołowi skonfiskowane 
przez Rosjan budynki.

Dnia 15 listopada r. b. odbyło się  w Kurji M etropolitalnej ostatnie  
| posiedzen ie kom isji m ieszanej, z łożon ej z przedstaw icieli Ordynarjatu 
1 W ileńskiego: ks. kanonika Chaleckiego. ks. d-ra M eysztow icza i ks. Mar­

cin ow sk iego  oraz przedstaw icieli p. w ojewody: dyrektora S iła-N ow lckie- 
go, naczelnika Paw likow skiego i radcy P iotrow icza — kom isji pow ołanej 
do rozpatrzenia spraw budynków, dawniej należących do K ościoła, a dziś 
będących w posiadaniu Państwa, które to  budynki, w m yśl konkordatu, 
mają być zw rócone K ościołow i.

Komisja ta na szeregu poprzednich posiedzeń rozpatrzyła w szystk ie  
i w nioski zg łoszon e w tej sprawie i w dniu wczorajszym  podpisała p roto­

kół, k tórego m ocą p ostanow iono zw rócić K ościołow i 15 objektów  skon­
fiskowanych przez rząd zaDorczy w W ilnie i 3 objekty na terenie woj. 
w ileńskiego. Giełda warszawska ? ćn, 15 X. t r

W myśl tegoż protokółu  p ostanow iono p ozostaw ić w posiadaniu w a lu ty  i dewizy-
i Państwa 6 objektów  w Wilnie i 4 ofcjekty na terenie w ojew ództw a. _ ^

W stosunku do 8 objektów  nie uzgodniono stanow iska i sprawy te wraz H Îandja • * SM0*-356 3M^7
z już uzgodnionem i przekazane zostaną Komisji Centralnej, złożonej u,ndy . . . .  . . . 4 »,3 3 7 , - 4?,44 <
z przedstaw icieli Stolicy  A postolsk iej i Rządu P olsk iego , która zadecy- Nowy Yort . . . . .  8914 -5.9 4- S / 9 4
duje O całości dokonanych prac. Nowy York teabel . . . 8,923-3,943—8 908

. L . . . I w y z ..............................3 ,C4 - 35,13 34.9Ł

Żadnej dyskusji w sprawie kerytarza Ł i m : : : : :
'  .  L  .  .  * S z w m ę a r j Ł ...................  173,07-173,50— liż .f i łty;7 nFe moze. Wied»ń  .................. 12t,65—Ub,96—12 ,34

.  . . . . .  . Berlin w obr. pryw................................. 2l2,5(JKategoryczne n^wiarirzeme ambasadora Skirmunta. P ^ PIER PROcfn to w e :

LONDYN, 15-XI. (Pat). „Times”4 z dnia 15 b. ni. zamieszcza na stro- P°życ za. łnwestyc................................
_  w i r  , . n  ,  1 . v . u Jn westvcyjna s e r y j n a .............................ICTI.feOm ey, poświęconej polityce zagranicznej, pod nagłówkiem „Polska 1 Niemcy , 5% Pre m jow a fu larow a............54.5C

następujące wyjaśnienie: 5% Kon wersyjni . . . . . . . . . .  4.8,
v 1 Otrzymaliśmy pismo od ambasadora polskiego w  Londynie, p. Skir- 8% L. Z. B. G. K i B. R., obi. B. Q. K. t>4 jC
munta, w związku z ustępem artykułu, ogłoszonego wczoraj o polityce za- J*  ‘,ar"‘ ..........................
g rm iezm j Francji, pióra naszego paryskiego korespondenta. Ambasador 5 % warszawskie ! ! ! ‘ • ’ 66,75-56,25
polski oświadcza, że żadne koła miarodajne w Polsce nie udzieliłyby pod p% warszawskie  ...................................71,50

: żadnym pozorem swego posłuchu niem ieckim  argumentom w sprawie ko- 8% Częstochowy..........................8-1.25
rytarza gdańskiego i że żadne czynniki odpowiedzialne w Polsce nie Pi °  )"n w a .............................................( ®

,  . . .  .. . „  1 0 %  S ied lec  .  ......................................  7 8 , 0 0podjęłjby się djSkusji na temat, wysunięty przez korespondenta „Tim tsa . premjowa p«życ»ka budowlana. 50,00

Wyrok w sprawie komunisWw finlandakidi.
HELSINGFORS, 15.XI. (Pat) Z ostał t« og- torów  pism  kom unistycznych . .Sąd sk azał CuWcr_............................ ....  • . . . - • |4  56

toszony w yrok w  w ielk im  procesie kom uni- w szystk ich  oskarżonych  na kary w ię izen ia  vvi«c" s c r is '  R " * ' q
stycznym . Na ław ic  oskarżonych zasiadło  o- od 1 roku do 9 lat s rc ................................................................
golem  46 osób, w tem  6 b. posłów  i 3 redak ■ —  — .................  m. . i.........

Niebywała burza w okręgu kłajpedzkrm. Popierajcie Lipę Morsk*
KŁAJPEDA, 15.XI. (Pat). Szalejąca od ki! Bardzo znaczne spustoszen ia  daozą się za

ku dni w okręgu kłajpdzkim  burza Wyrządzi- uw ażyc w porcie now ym . P odobnej burzy n ie  _ .  j  \ C C Z I 1 3  ! !
ła olbrzym ie szkody, zw łaszcza w okolicach notow ano w okręgu kl ijpedzkini od lat kil- 1
nadm orskich . Port rybacki uległ pow ażnym  kudziesięciu . --ą- - »  T  - W - w  - ~ I -> 0U . ■  i ■  r w  m
uszkwclzeniom. ----------  ■■ i „  — —  . -
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Znamienna podróż „wschodnia" 
min. Curtiusa.

(Korespondencja własna „Kurjera Wil ')

K rólew iec, w listopadzie.

szego dołączamy ka rtki do głosow ania,
które każdy wyborca powinien wyciąć i w dniu azisiejszy.ii 
oraz 23 iistopaoa r. b. wrzucić do urny wyborczej w swojej

komisji obwodowef.

Zderzenie się aeroplanów.
MADRYT, 15.X1. (Pat), Na lom lsku  tutej- 

,r .fm  liderzy! j  się  dw a aeroplany. D w óch lot
•lików  zosta ło  zabitych, a jeden jest ciężao 
ranny.

Nie ulega  wątpliwości,  że Rzesza 
Łie.Tt.ecka uprawia  w dobie obecnej  
niezmiernie in ten sy w n ą  pol itykę 
.w schodn ią" ,  że dąny a o  jej jfllcnajsii 
niejszej akty wizacji. O fi czasu s ławet­
nej mowy minist ra Trevi r anus a  u- 
p łynęio  bowiem szereg miesięcy,  a 
już widzimy prak t ; czne skutki  tejże. 
Ułożon o  nowy program polityczny 
dla  merr>.eck'ego „Wschociu“, prz e­
widujący nietylko zwiększenie fun­
duszów zas iłkowych na cele gospo­
darczej  pomocy, ale i na  cele szo­
winis tyczne s tracegiczno-wojsko we, 
obe jm u.ąc  niemi nietylko rusy 
Wsch od nie ,  ale i wszystkie inne 
prowincje  „wschodnie" ,  k tórych jest  
szesc.

Pierwszym krokiem aktywizacj i  
poli tycznej  ^n.emieckiego scho jl 
byro us tanowienie  eviranu:*a mi­
nis t rem wschodnich prowincyj.  P o ­
t r ak to w an o  kresy  niemiecko polskie 
tak,  jak okręg Nadrenj i  za czasów 
okupacji  francuskiej ,  gdy to właśnie 
Trev ir an us  był minis trem dla o k u ­
po w a n y ch  terenów.  O o e c m e  I tevi- 
r anus  objął  funkcję  nrinistrowania 
n ad  terenaipi  należącemu do Rzeszy,  
a  m e będ ącem i  p u d  złd n ą  obcą  
okupacją . . .  Ma to znaczenie  n emałe  
i jes t potwierdzeniem naszej  tezy o 
aktywizacj i  pol itycznej n —m.eckietjo 
^ W s c h o d u  .

Łąc zn ie  n .e jako z us tanowieniem 
p. I revi ranusa minis trem dla „ W scho­
du",  rząd niemiecki  * przeznaczył  
znow u oiDrzymią go tów kę  ty tułem 
„Gsthi lfe".  Suma ' t a  dochodzi  dc. 
90 miljonów marek  (koło 195 roilj. zl.). 
P o za t em  zawiera ją różne budżety  
Rzeszy  i P rus  ś r o d k i . pieniężne na 
cele „wschodnie  Po n ad to  Pru9y 
oddzielnie przeznaczają  p ew n a  fun­
dusze  na „Osthilfe".

. r cv i r an u s ,  zaczął tedy dziSial- 
nosć  swoją od dok ładnego  zbadania  
t er enów  „wschodnich" .  W tym ceiu 
oDjezdza tereny nadgraniczne pol­
sko-niemieckie,  raz wraz przyjeżdża 
d o  Królewca,  do  Piły, przed paru 
dniami  D y l  w  Bytomiu i Opolu,  sło­

w e m  —  T r e i  r a n u i  s t a ł  s i ę  d la  r z ą ­
d u  R z e s z y  „ e n f a n t  t e r r ib le " .

A l e  i z ą d o w i  R z e s z y  w . J c c ^ i . i e  
m e  w y s t a r c z a  p r a c a  o b j a z d o w a  T r e -  
v ir a r?usa .  W y s y ł a  on  o b e c n i e  b o ­
w i e m  —  „ g r u b s z ą  r y b ę " .  Z a  pai  ę  
dn i  m a  p r z y b y ć  d o  p r o w i n c y j  w s c h o d ­
n ich  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
p  dr. Curtt.us w e  w ł a i n e j  o s o b i e  
J a k i ż  m o ż e  b y ć  ce l  p r z y j a z d u ?  O t ó ~  
c z y n n i k i  o f i c j a ln e  g ł o s z ą ,  iż m in  
C u r t i u s  przyDędz . ie  d o  K r ó l e w c a  c e ­
l e m  n a v . i ą z a n i a  k o n t a k t u  z t u t e j -  
s z e m i  s t e r a m  p o l . t y c z n e m i ,  o r az ,  
a b y  w y g ł o s i ć  w ie l k ie  e k s p o c e  o  n a j -  
bl  ż s z y c h  c e i a c h  n i e m i e c k i e j  p o l i t y ­
ki  w s c h o d n i e j .  W rzeczywtsiości j e d ­
n a k  idz ie  p .  m in .  C u r t i u s o w i  o c t ! e  
d a l e k o  w s i  n ie j s z e  i g ł ę b c z e .  ' d z i e  
m u  c. z b a d a n i e  t e r e n u ,  o w e j ś c ie  w 
k o n t a k t  ze  s f e r a m i  n a c j o n a l i s t y c z n e ­
m u ' b ę d ą c e m i  d o t y c h c z a s  r o p o z y  
cji dc. r z ą d u  B ru . i n i n g a .  Id z i e  m u  o *  
z w i e d z e n i e  t e r e n ó w  g r a n i c z n y c h  
p o l s k o • m e m  t c k i c h ,  b o w i e m  p. C u r -  
t u s o d w i e d z i  n i e t y l k o  s a m  K r ó l e ­
w ie c ,  a l e  i K w i d z y n ,  M a l b o r k i  Pi łę .  
O w s z e m ,  i m o w ę  w y g ł o s i  o  c e l a c h  
po!  ty k i  n . e m i e c k . e j  n a  W s c h o d z i e ,  
a l e  b ę d z i e  to z a p e w n e  m o w a  s t a r a ­
j ą c a  s ię  p o z y s k a ć  n a c j o n a l i s t ó w  t u ­
t e j s z y c h ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą ,  iż p  lr- 
t . u s  j e a t  z a  m a ł o  r a d y k a l n y ,  b o  m e  
w y s u n ą ł  a o t y c h c z a s  o f i c j a ln ie  —  w 
m y ś l  r e c e p t y  H i t l e r a  —  s p r a w y  *e- 
wizj .  g r a n i c  n i e m i e c k o  p o l s k i c h ,  b o  
z b y t  p o w o l i  id z i e  a k c j a  r e w i z j o n i ­
s t y c z n a .  W s z a k  o t w a r c i e  w  t y m  d u ­
c h u  p i s z ą  n a c j o n a l  śc i  tu t e js i ,  k t ó r z y  
w y s t ę p u j ą  p r z e c i w s k o  C u r t i u s o w i  z a  
j e g o  „ o g l ę d n o ś ć "  w  s t o s u n k u  d o  
Po lski . . .  ( S z c z e g ó l n i e  bol i  i ch  o t w a r ­
c ie  n o w e j  linji k o l e j o w e j  S l ą s k -  
G d y n i a ! )

P r z y j a z d  l i i r u s t r a  s p r a w  za gr .  
R z e s z y  p.  d r a  C u r t i u s a  i . a  t e r e n y  
„ w s c h o d n i e "  R z e s z y  j e s t  w i e l c e  z n a  
m t e n n y  i p o w i n i e n  b y c  o s t r z e ż e n i e n l  
d l a  P o l s k i ,  a  z a r a z e m  b o d ź c e m  d l a  
n ie j ,  a b y  b a c z n i e j s z ą  z w r a c a ł a  u w a ­
g ę  n a  w y d a r z e n i a  n a  Bwoich  k r e s a ó h  
k l a c h o d m c h .  -*• K.

PrMcns Sekretariatu Białoruskiego Włośc.- 
rtutotn. Klubu FoseSskiego.

Wszyscy głosują na listą Marszałka Piłsud­
skiego.

LID^i, 15.xl. (Tel. w U . W  dniu Do zg romadzonych w liczbie „koło
wczorajszym 
czej s tra y

na zebraniu  ochctni - 
pożarnej  w Raduniu

3 tys. przemówił  powiatowy kom i­
sarz Federacj i  rotm.  rezerwy 3ie- 
ciński.

Wśród mar. ifestacyj n a  cześć  
Marsza łka  Pi łsudskiego po stanowio­
no zorganizować Fed e rac ję  na  t e re ­
nie gminy W  na dchodzących  wy- 
bo tach  zd e cy d o w a n o  głosować na  
listę Nr. I. L

inwestycje rzątiu w. rolnictwie.
KREDYT UDZIELONY NA

scalenie

19627 tys- zL

parcelacje 

24.30? tys- zł.

KREDYT UDZIELONY V> NAWOZACH
SZTUCZNYCH PRZEZ 

ifpiSTtyUWY BANK ROLNY

A4S.W ton

uchwalono  rezolucję,  pos tanawiaj ącą  
sol idarnie z calem s t rażactwem  , ol- 
skiem glosować tylko na  listę M ar ­
szałka Piłsudskiego.

W mias teczku Ż y rm u n y  odbyło  
się zebranie  rezerwistów i byłych 
wojukowych gminy żyrmunskiei  c e ­
lem założenia Federacj i  P. Z .  O.  O.

rtosja w przededniu w a ż n y c h  wypadków.
Zastraszający kryzys gospodarczy.

W IEDEŃ, 15.XI (Pat). M oskiewski korespondent „Neue _ reie Presse4* 
donosi, że kryzys gospodarczy w Rosji sowieckiej, w yw ołany planem p ię­
cioletnim , przybrał zastraszające rozmiary. Emisja pieniędzy papierowych  
wzrosła do 3.900 m iljonów rubli. 1

W ostatnim tygodniu rzucono między ludność 1.300 m iljm ów  rubli. 
Było do przewidzenia, że przynajmniej jeden miljard utknie wśród ludności
wiejskiej. k .

Kierownicy finansów sowieckich nie chcieli przyjąć odpowiedzialności 
za dalsze em isje i ustąpili ze swych stanowisk. Ażeby ratowa^ sytuację, 
wstrzymana została wypłata robotnikom. Pensje urzędników zalegają od 
kiiKU tygodni, robołniey zaś nie otrzymali plac za osiatnie 14 dni.

W  lalsZym ciągu rzucono na r ,nek  towary, między in. cukier, ubra­
nia i inne przedmioty użytkowTe. Jednak i ten środek nie wywołał pożą­
danego skutku. Handel paskarski kwitnie wszędzie. i

Obecnie wre walka w łonie stronnictwa. W szystkie grupy opozycyjne, 
które zachowały się wrogo wobec Stalina, podniosły znowu głow, z d a je  
się, że grupa panująca nie m yśli o przyszłości, lecz stara się pow, ąt l< 
eyzję celem chwilowego złagodzenia sytuacji.  ̂ ^

W szystko W skazuje n a  to, że Rosja z n a jd u je  się w p rz e d e d n iu  w aż ­
n y c h  w y p ad k ó w .

Kara śmierci za hdnde: Doro?-mi na towary.
M O S K W A .  (Pst .)  W  Rostowie nad  D o n e m  odbyła  się ro zpraw a są­

d o w a  przeciwko urzędn ikom  k o o p e r a ty w  sowieckich i d robnym  prze­
kupniom,  oska rżon ym  o hande l  bonami  na  towary.  5 osób  za sądzono  na  
ka rę  śmierci. 4 - -na ’ *0 lat więz.enia i wie u innych n a  więzienia 
do 6 lat.

L i t e w s k u - ł o t e w s k l e  r o k o  ia h a n d lo w e
zakończona pomyślnie.

K O W N O ,  15.XI- (Pat. ) R o k o w an ia  w sprawie  zawarcia  t rakta tu  po ­
między Li twą a Ł o tw ą  zakończyły  się p u m y ś h ie .

Jak  dono szą  z t  ź ródeł  dobrze  po in formowanych przy oLopólnych 
us tęps tw ach  i kompromisach udało  się ułożyć spis towarów,  k tó . c  'b ędą
podlegać  cłom ulgowym. 1 1 ’’ S‘ iŚ̂

Rów nież  zos tał  us talony k o n ty n g en t  zboża,  w wożon ego z Litwy do 
Ło twy,  w myśl żą dań  delegacj i  l i tewskiej .  T t a k t a t  zostai  parafowany 
o godzinie 18 min. 30.

Prasa niemiecka o niefortunne! korespondencji
fikiesa".

Dzisiaj  szanse  połączenia się _ir- 
wy z Po lską  są mniejsze;, niż kiedy- 
ko lw :ek przedtem.  Z e  s tanowiska 
niemieckiego sp ra wa leorytarza nie

W e w torek , du . Id  b. n  Sąd O kręgow y 
w  W iln ie  p rzy stęp u je  do  ro zp o zn aw an ia  sen 
sacy jnego  p ro cesu  przec iw ko  4 postom  k o m u ­
n is ty cz n y m  i 6 ich  p o m o cn ik o m , k tó rzy  od 
m a ja  1928 r. do  sie rp n ia  b. r. p row adzili in te n ­
sy w n ą  akcję  an ty p ań stw o w ą  o g n isk u jącą  się 
w  legaln  e u tw o rz o n y m  t. zw . „C en tr. Sek- 
.rc larjac ie  B iałorusk iego  W ło ściań sk o -Iio b o tn i- 
czego K ubu Poselskiego 1 o raz  se k re ta rja tac li 
pow ia tow ych , ro zsian y ch  w w ojew ództw ach  
pó łnocno-w schodn ich .

W  w yn iku  śledztw a w  s tan  o sk a rżen ia  o 
zb rodn ię , p rz ew id z ia n ą  w a r t .  102 cz. I k. k. 
p o staw ien i zostali: b. posłow ie Jó zef G aw ry­
luk, p rezes K iubu, Ig n acy  D w o rczan in , P aw eł 
K ry ń czu k  i F leg o n t W ołyn iec , o ia z  w sp ó ł­
p raco w n icy  w ym ien ionych : M aciej O stapczyk, 
M ichał T ara siu k , Ja k ó b  M isko, P io tr  P ie tkun , 
S zy m o n  Ż ytk iew icz i B azyli Ł u kaszyk  w szy s­
cy niem al m łodzieńcy  nieletn i.

Akt o sk arżen ia  w te j sp raw ie  sp o rząd zo n y  
przez w iceprok. A leksandra  Z danow icza, o b e j­
m uje  131 s tro n  d ru k u  m aszynow ego.

Do sp raw y  pow ołano  57 św iadków  o s k a r ­
żenia.

Po doręczen iu  p o d sąd n y m  odpisów  a k tu  
o sk arżen ia , z k tó ry ch  w szyscy p rzeb y w a ją  vr 
w ięzieniu  S tefańsk iem , ci zw rócili się do  S ą­
d u  z żąd an iem  by  a k t  ten. by ł p rz e tłu m a cz o n y  
na język  b ia ło ru sk i.

Ż ądanie  to  Sąd pozostaw ił bez uw zględnie­
nia, ponieważ, w p łynęło  po  up ływ ie  p rzew i­
dzianego term inu .

P o d sąd n i p rosili o um ożliw ien ie  im  zapo 
z n an ia  się z ak tam i sp raw y . K iedy jed n a k  
Sąd p rzy ch y la jąc  się do  p ro śb y  o sk a rżo n y ch  
delegow ał do  w ięzienia u rzęd n ik a  z a k tam i, 
o sk a rże n i n ie  chcie li sk o rz y sta ć  z  u p rz y s tę p ­
n ie n ia  ‘tm  w yglądu. Jed y n ie  o sk a rżo n y  G auJ 
ry lu k jp o b ie ż n ie  p rz e jrz a ł  sp raw ę .

 ................... .....• jS

Zbójca dziewczyny na Piulpieszce,przyznał
się do winy.

W  sw oim  czasie w m ieście  w yw ołało  
w ielk ie wrażenie zagadkow e zabójstw o m ło­
dej dziew czyny, zw łoki której, już w stanie 
rozkładu odnalezione zostały w les ie  przy 
szo sie  N iem enezyńsk iej.

M ozolne dochodzenie policyjne w tej za­
gadkow ej spraw ie u-.yicnt-zon ; zostało  aresz­
tow aniem  zabójcy, którym  okazał się  czło­
nek straży ogniow ej Kojko.

Aresztowany K ojko uporczyw ie tw ierdził.

iż  on  nie jesi w innym , k-i-z padł ofiarą n ie ­
przychylnego dla n iego zbiegu okoliczności. 
W szelk ie usiłow an ia  w ładz śledczych  sk ło­
nien ia  go do przyznania sie  do w iny nie  
odnosiły  skutku.

O becnie dow iadujem y się , i i  Rojko, drę­
czony w yrzutam i sum ienia  dobrow oln ie przy­
znał s ię  do Inkrym inow anego m u przestęp­
stw a. ~ -- -- -

------

Wlbkun gaśnicy w Państwowej wytwórni
WńćS^K.

1 robotnik ranny.
odłam ek gaśn icy  rozerw ał dolną szczękę.

Oprócz tego K ow alew ski odn iósł cały  oze- 
reg innych dość pow ażnych obrażeń.

Rannego K ow alew skiego przew ieziono  do
„zpltala Ż ydow skiego. (e)

  .
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Fod protmoraieni J. M. Rektora Prot. br. Al. J a n u izk ie w icz a

P ie r w sz y  3 a l p o lo n is tó w
odbądzis sie w sobotę dola 22.XI. b. r. 

w  saiacń Hotelu St 6eorye’a.

W tzoraj w P aństw ow ej W ytw órni W ó­
dek zaszed ł następujący wypadek:

P odczas ładow ania jedna z gaśnic, z n ie ­
ustalonych  narazie pow odów  eksp lodow ała.

Podezas wybuchu został rannym robotnik  
K ow alew ski S tan isław  (Mętna 17), którem u

L ist i . P .  P .  G o s p o d y ń  i G o s p o d a r z y  H o n o r o w y c h  u k a ż e  s i ę  w  j e d n y m  z  n a s t ę p  
n y c h  n u m e r ó w  „K u r je r a  W ile ń s k ie g o * * .  2 1 5 2
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BERLIN,  15.XI. (Pal).  „Koelni-
sche  Z tg .“ , omawiejąc  znany list 
paryskiego k o re s p o n d en ta  lond yń ­
skiego „ i imesa" ,  wyraża  pow ątp ie­
wanie ,  żeby pismo pochodzi ło % 
kół Quai  d ’Orsay.

T r u d n o  p om jś je ć ,  ażeby ji Kieś 
odpowiedz iame osobistości  n« i^dai 
d ’Órsay zgodziły się na od eb ran ie  
Polsce korytarza  i oddan ie  go Niem ­
com,  nie mówiąc  jul o tern, żu 
Po lska  stawi łaby temu opór.

Pizyznpp.e  N emco m umorzą  
un ces twi łoby plany mili tarne 1 łon- 
cji na Wschodzie ,  związane r. do 
s t ępem  Polski J o  morza.

Postula ty  Polski w 6tosunku do 
Kłajpedy,  o k tórych mówi list ko 
r e s p o n d en ta  „Timesa" .  mogłyoy być 
urzeczywis tnione ’ tylko w iw  czas, 
gdj  by Lilwa należała  do Polski.

m a  nrc w s p ó l n e g o  z z a g a d n i e n i e m  
K ł a j p e d y .

Niemcy nietylko niu godzą się 
na  za mianę K łs jpcdy  na  korytarz,  
lecz więcz  przeciwnie,  : żądają  za 
rów no  korytarza,  jak  i sfajpedy,  
będącej  kra jem niemieckim

Eolsce dla rozwoju jej g o s p o d a r ­
s twa - -  oświadcza  dzierin.k — nie 
pot rzeba ani korytarza,  11 ani K ła jp e ­
dy?  Przez rozsądne traKiaty, do k tó ­
rych : Niemcy zawsze *ą gotowe,  
Polska  mogłaby uzyskać  do stęp  do 
por tów  gdańskiego,  królewieckiego,  
szczecińsicicg d i klajpedzkiego.

e fuż się roź$nczą$ i trwać mJ*: zs.XI. i|
q  Obe jrzenie  towaru nie obowiązuje  do kupna.  g

■ WILEŃSKI POM TOWAROWO-PRZEMYSŁOWY 2153 H

|  BRACIĄ JABŁKOW SCY-
Ciekawy dokument.

1 9 2 5 1929 1925 1929 im  1929

V  ro k u  1925 u d z i e l o n o  k r - d v t ó w  n .  p a r c e l a c j ę - 1  2 881 t y * ,  z ł . ,  z a ś  . - roki. .1929? - 2 4 . 3 0 1  t y s .  z ł
. . . tQ?S ___  3-914 ty s .  z ł . ,  w  ro k u  zaa 1929 — 9 .6 2 7  ty s .  z ł .

a . ń . t T o w y  B a ^ k  R o l n y  l a z i e l i ł  k r e d y t ó w  w  n a w o z a c h  s z t u c z n y c h :  r o k  1926 -  6 7 .0 0 0 .

t T d . n o  w  r. . 9 2 5  -  4 8 .0 0 0  z ł . ,  w  r. 1929 /30  -  , . 5 0 0 . 0 0 0  z ł .

Czyżby Utwa zaczynała_ nareszcie rozumieć?
K O W N O ,  15.XI (Pat).  „ R y t a s ^ z a m i e s ż c z a  ar tykuł  byłego wyższego 

urzędnika  minis ters twa sp raw zagranicznych p'. G ab rv sa  w sprawie  r e ­
wizji t rakta tu  wersalskiego.  P. Gabryś  przewiduje,  że N emcy ■/, 1 ,
linji poruszą  krt. '<&, w n i tó ry m  jest m o W  tf Kłajpedzie.

Cytując  pogłoski  o rzek om ych proiektach od dan ia  przez  Po lskę  
Niem com  koryta rza  gdańsk iego wzamian za Li twę i a j p e c t ,  > (
zwraca  w k o n k lu z j i  u w a gę  na n iebezp ieczeńs two ,  grożące  Li twie ze st ro­
ny Niemiec i zapytuje,  czy Li twa m a się zna jdow ać  w obozie państw.  
Żądających rewizji t i ak ta tu  wersalskiego.  Pows ta j e  pytanie,  czy m e należy 

■zmienić dotychczasowej  polityki w s tosunku do Poi >ki.
W y tw a rza  się obecnie  tego rodzaju  sytuacja,  w której  p o n o ć  Polski

j e s t  bardzo doniosła wobec pl anów ag resyw nych  N e miec.  Nie należy 
zapom inać  o przysłowiu,  że  „wrogowie  naszych  wrogó w są naszym;  p rz y­
jaciółmi".

Musimy sobie uprzytomnić ,  czy n 'e  n adsz ed ł  czas  powzięcia nowe,  
decyzj i  w sprawie  Wilna. P ow yższe  okol iczno ci powinny  wpłyn ąć  na  
ukszta ł towanie  się delegacji ,  k tóra  w y jeż dża  w najbl iższych dn iach w celu
prz ep ro w adzen ia  ro k o w ań  z I ilską. _

Z d an ie m  p. Gabryaa .  nie powinn.  być  wysyłani  ci sam ’ ludzie,  k tó ­
rzy  dotychczas  reprezentowal i  Li twę w Genewie .

Kląska powodzi w Łotwie-
bec podm ycia 1 zalania lin ji kolejow ej I szo­
sy. Na prow incji klęska pow odzi w yrządziła  
ogrom ne szkody, niszcząc zasiew y ozim e l 
unosząc zapasy siana i słom y. W ielk ie Ilości 
drzew a, pzrygotow anego do opału* zastały  
zn iesione do m orza. Straty ogrom ne.

P o d c z a s  r e w iz j i  w  r ę c e  w ł a d z  w p a d ł a  f o t o g r a f ja  p r z e d s t a w i a j ą c a  n a c z e l n e g o  k o m e n d a n t a  
U .  O .  W .  K o n o w a l c a  w  t o w a r z y s t w i e  p r z y w ó d c ó w  U n d o .  Z d j ę c i e  b y ł o  d o k o n a n e  w  B e r l in i e  
w  r o k u  u b .  p o d c z a s  z ja z d u  d z i a ł a c z y  U  O  W .  i U n d o .  G r u p a  t a  ś w i a d c z y  o ś c i s ł y m  k o n ­

t a k c i e  t y c h  o r g a n i z a c y j ,  c z e g o  u n d o w c y  s t a l e  s i ę  w y p i e r a j ą .

KYGA, 15.XI. (Pat). W ciągu w czorajszego  
dnia I nocy sza lejąca  burza spow odow ała og­
rom ny przybór w ody na w szystkich  rzekach  
D źw ina w yszła z brzegów , zalew ając n iek ­
tóre u lice Rygi i okolice.

Z D źw inoujśeiem  i innem i m iejscow oś­
ciam i zerw ana jest w szelka kom unikacja wo-

Krwawa walka straży celnej z prismytnikam.
spirytusu.

Wciąż odmawiają powrotu.
B E R L I N .  15X1 ( A t e )  „ R u i "  d o -  n ie  w n a j b l i ż s z y m  c z as -e  j e n s a c y i -

n o s i ,  z e  3 -ch  u r z ę d n i k ó w  B e r l iń sk ie -  n e j  w sdonr .osoi  o  o d m o w . e  p o w r o
g o  P r z e d s t a w i c  e l s t w a  H a n d l o w e g o  tu  d o  M o s k w y  w y  s k . c g o  u r z ę d n i -
w  S o w i e t a c h  o d m ó w . ł o  p o w r o t u  d o  k a  s o w i e c k i e g o  w Ber l in ie ,  k t ó r e g o
M o s k w y .  „h \ u l ‘* z a p o w i a d a  o g ł o s z ę -  n a z w i s k a  n a r a z i e  n i e  w y m i e n i a .

HELSTNGFORS, 15.TT. (Pat). W  okoli 
car h Helgriindu ubiegłej nocy miału m iejsce  
starcie pom iędzy strażą celną a statkiem  prze  
m ytniczym l

W  jinLKU strzelaniny jeden z przem ytni­

ków  został zab iły , a dwaj zosia li raunl. Sta- 
lek  przem ytniczy „Standard^" został zatrzy­
m any. Znaleziono na m m  Z0 tys. litrów  sp i­
rytusu, 1* karabinów  i  w iększą ilo ść  amu- 
■i iji.

Podróż D. 0. X.
LA R O C H E L L t:. 13.XI. (P a t |.  O lb rzym i 

h y d ro p 'a n  m em ii <'Jv" „D . 0  10“ p rz y b y ł ta
w czoraj w ieczorem . R ruu J J . D. 10“ n aJ 
udać się  w  i la lszą  drogę.

T E A T 1  I « Z ¥ § »
—  Teatr M iejski na P ohulanee. D ziś po 

r a z  8-m y pełna w z ru sz a ją cy c h  m o m en tó w  —  
p sy ch o lo g iczn a  sztuica S u rg u czew a  ,S krzypce 
je s ie n n e  .

—  „N oc L is to p a d o w a " . D y rek c ja  T ea tró w  
w y s taw ia  w  p ią tek , d n ia  28 b. m . w T ea trz e  
M iejsk im  n a  P o h u la n ce  a rcy d z ie ło  l ite ra tu ry  
p o lsk ie j  „N oc Listopadową** S. W y sp ia m k ie - 
go  w in sc en iza c ji F . R uszczyca i  R. W as ilew ­
sk ieg o . W  w id o w isk u  tern b ierze u d z ia ł  cały  
ze sp ó ł a rty s ty czn y , Jiezrti s ta ty śc i i o rk ie s tra  
pod  k iero w n ic tw em  E . D ziew ulskiego.

— „Cuda w  Lourdes". W  śro d ę  n a d c h o ­
d z ą c ą  w T ea trze  M iejsk im  n a  P o h u la n ce  z n a ­
k o m i t a  a u to rk a  II. Szpyrków na wygłosi o d ­
czy t p. t. „C uda w  Lourdes**.

—  Teatr M iejski „Lutnia". Dzis w d a lszcm  
c iąg u  t ry sk a ją c a  H um orem  i życiem  le k k a  a o -  
m ed ja  Ś. K ied rzyńsk iego  „N ie rz u c a j  m u ."  
Madame**.

Ju tro  w  d a lszy m  c iąg u  „N ie rz u c a j  m n ie  
Madame**.

— D zisiejsze  popołudnlow ki. D ziś w  o b u  
T e a tra c h  p rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e  po 
cen a ch  zn iżo n y ch . W  T ea trz e  n a  P o h u lan ce  
u k a że  się  sz tu k a  J. A. H e rtz a  „M iody 1ł s “ . 
W  T e a trz e  „ L u in ia “ fran c u sk a  k o m e d ja  Ba- 
rabeau „M ała  grzesznica* .

—  Jutrzejszy koncert K wartetu W ileń ­
sk iego . Ju tro  K w arte t W ileń sk , w y s tąp i z< 
sw o im  zespo łem  n a  k o n cerc ie  W ll. Tow . F il- 
b a rm o n icz n e g o  w T ea trz e  n a  P o h u la n ce  o  g. 
8 -ej wiecz. Zespól len , z n ak o m ic ie  Ł giany , 
sk ła d c  się  z w y b itn y ch  m u zy k ó w  m ie jsco  
w ych , zn an y ch  z w y s tęp ó w  n a  estiad zse  k o n ­
ce rto w e j.

In te re su ją c y  p ro g ram  z a p o w ia d a  u tw o ry

M ocaeta, Griega i C asp a r C assado (l-sz v  ra z  
w  W iln ie).

B iloty n a b y w ać  m o żn a  w  kasie  z am aw ia ń  
w  T ea trz e  „Lutnia** od  godz. 11 ra ito  do  9-ej 
wdecz., zaś w d z ie ń  k o n c e rtu  o d  godz. 5-ej 
p o  poł. w  T ea trz e  n a  P o h u lan ce .

— K oncert R eligijny. W  n ied z ie lę  d n ia  
16 lis to p a d a  o  godz. 6 w ieczo rem  o d b ęd zie  
sie w  kopcicie E w an g elick o -A u g sb u rsk im  (ul. 
N iem iecka  Nr. 9) k o n c ert re lig ijn y  po-d ty ­
tu łem  „P sa lm y  Dawidowe* p rz y  u d z ia le  c h ó ­
r u  p o d  d y rk e ją  pro* K, G ałkow skiego i so- 
listóy p. J . K orsak -T arg o w sk ie j, p. N W in - 
czys-W iojczysa, p. • S to łow a i p. M. T elm a- 
szew skiego. P rz y  o rg a n ac h  p ro f. K. G ałkow ­
ski. B ile ty  w cen ie  3, 2, 1 zł. przy w e jśc ia  
Cel d o b ro czy n n y .

Dr. A. S E D i. IS c h o r o b y  
k o b ie c  

p r z e p r o w a d z i !  s i ę
na ul. Teć tr a m ą  4 (roi Pohulanki). 2168

P i e r w s z y  P o l s k o - E u r o p e j s k i  F i lm  ♦  
D z w i ę k o w o - S p i e w n y  i m ó w i o n y  ♦

J u tro  pr in ja ra  w  k in a c h

„HOLLYWOOD*1 i „HELIOS**
P a t r z  n a  o s t a t n i e j  s t r o n ie  2 1 6 7

Popiercjeie przsmysł krajoir]
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Geneza i idea L itw y  Środkow ej.
(Mowa p. Witolda Abramowicza t,a dkademji v  dn. 11 b. m )

Kiedy się mówi o Litwie Środko­
wej przedewszystkiem staje w pam ię­
ci pogodny dzień jesienny przed 10 
laty, 'kiedy do opustoszałego Wilna 
po ewakuacji bolszewików i wTyjeździe 
rządu kowieńskiego wkroczył ze swe- 
mi wojskami gen. Żeligowski. Radość 
i entuzjazm  mieszkańców, którzy

większości swej nielitewskiej, język 
litewski i cha rak te r  państwra narndo- 
w7o litewskiego.

Nic też dziwnego, że Wilno, stoli­
ca Litwy historycznej, nie mogło 
uznać rządu przybyłego z Kowna za 
swój własny, trak tow ało  go jako cza­
sowy, okupacyjny, dla siebie obcy

O t w a r c i e  z j a z d u  w t e a t r z e  n a  P o h u l a n c e .

tłumnie witali przybyłych wznosząc 
gromkie okrzśk i  i obsypując ich 
kwiatami, były jaskraw ym  i n ieza­
przeczalnym dow odem  serdecznych 
węzłów łączących zwycięskie wojsko 
z ludnością miasta

Zdajmy sobie sprawę, że Wilno 
od czasów wielkiej wojny przeniosło 
kilkuletnią okupacje  niemiecką, w 
czasie której ludność znalazła się j a k ­
by w7 jakim  obozie dla in ternowanych, 
pozbawiona możności poruszania się 
i jakiegokolwiek zarobkow ania i li te­
ralnie m arła  z głodu. Następnie przy­
szła niewola bolszew idk a, k tóra  do­
konała zniszczenia resztek dóbr ma- 
terja lnych  stosując przytem  represje 
do o s ó d  zaangażowanych w polskim 
ruchu  patrjo tycznym  Dalej kiedy 
przy Zarządzie Ziem W schodnich za­
ledwie obudziło się nowe życie, go ją­
ce ciężkie ranv  i łagodzące nędzę lal 
ubiegłych, nadeszła straszna klęska 
cofania się wojsk polskicn i wreszcie 
ewukucja władz i urzędów cywilnych. 
Miasto powtórnie  znalazło się w rę­
kach władz bolszewickich tern pew 
niejszych tym razem  swego p an o w a­
niu, że arm ja  ich coraz dalej i śnrie 
lej posuw ała  się w głąb Polski aż pod 
nrnry Wiersza wy.

Wbrew oczekiwaniom, kiedy wzię­
cie W arszaw y było już przez bolsze­
wików przedwcześnie radośnie o b ­
wieszczone, plan kam panji  przez M ar­
szałka Piłsudskiego przewidująco 
ułożony odniósł decydujące zwycię 
stwo, a bitwa pod Radży minem pod 
dowództwem generała Żeligowskiego 
obróciła wniwecz ich dotychczasowe 
sukcesy.

Po powtórnej klęsce nad  Niem 
nem a rm ja  bulszewicka cofała się w 
bezładzie na  całym froncie, n ie  było 
w ięc mowy o pozostaw am u w Wilnie. 
To też jeszcze w sierpniu opuszczają 
bolszewicy stolicę Litwy ustępując 
miejsca wdadzom litewskim z Kowna.

Rząd litewski w Wilnie opierał 
swe panowTam e na układzie zaw ar­
tym  z Moskwą <łn. 12 lipca 1920 r. 
a przyznającym  mu Wilno bez py ta­
nia o to wToli ludności, a także na wy­
tworzonej próżni po odejściu władz 
bolszewickich. Nie był to jednak  
rząd, związany z miejscowem społe­
czeństwem, był to rząd k tóry  chciał 
w W ilnu1 i na terenie przyległych po 
wiatów narzucić  całej ludności, w

Staje się tedy zupełnie zrozumiałą 
bezm .erna radość ludności, kiedy n a ­
reszcie weszły do Wilna te własne 
na jrodzeńsze oddziały wojskowe-, k tó­
re jako  dyw-izje Iitewsko-białoruskie 
opuściły kraj by razem z Polską to ­
czyć bój z odwiecznym wrogiem, k tó ­
re w krwawej walce pod Radzyminem 
odniosły świetne zwycięstwo broniąc 
W arszaw y i które teraz powróciły 
do swych własnych siedzib.

Czy stało się to sam orzutnie? Czy 
tęsknota za k ra jem  pchnęła naszych 
żołnierzy do samowolnego kroku, do 
z łam ania dyscypliny w7ojskowej i n ie ­
posłuszeństwa swemu dowództwu? 
Siało się to inaczej. Polska odniosła

byrły wciąż składową częścią Rosji. Sy­
tuacja  W ilna była tragiszna. Polska 
z pomocą przyjść nie mogła, własne 
siły wojskowe zostały oddane arm ji  
polskiej.

I oto tylko jeden  człowiek, który 
zbyt kochał Wilno, aby mógł zapom ­
nieć o jego niedoli, wbrew własnemu 
społeczeństwu, w tajemnicy przed 
Sejmem i rządem, wbrew opm ji za­
granicy, pomimo wymuszonych unła- 
dów dyplomacji, powziął p lan i d e ­
cyzję przyjść W ilnu z pomocą. Był 
to Marszałek Piłsudski . Cześć Mu 
i wdzięczność n a  wiekil

A myśl i inicjatywa Marszałka 
Piłsudskiego znalazła wykonawcę 
w dowódcy — patrjocie, k tóry  dla do­
bra k ra ju  i swoich żołnierzy nie za­
w ahał się wziąć na siebie opdowie- 
dzialność i pójść ze sw.emd oddziułaim 
na wyzwolenie rodzinnego miasta 
i kra ju . —  Tym dowódcą —  patrjo  
lą óył generał Żeligowski. Cześć Mn 
i wdzięczność potomnych!

I oto jednocześnie z ponownem 
swem wyzwoleniem ludność miastu 
i wsi czytała odezwę rządu gen Żeli 
gowskiego. Odezwa ta za pow ód za 
jęcia Wilna podaw ała protest przeciw­
ko rozporządzaniu  się k ra jem  bez py- 
lania o zgodę ludności, a jako  cel s ta ­
wiała wyrażenie woli ludności na Sej­
mie w tym  celu zapowiedzianym. 
W ten sposób powstała Lit w a Ś od 
kowa, jako czasowe państwo, obejm u 
jące część terenu  daw nej Litwy Hi 
storycznej, położoną pomiędzy repu-, 
bliką litewską ze stolicą w Kownie, 
a sowiecką republiką b ia łoruską ze 
stolicą w Mińsku litewskim. — Cechy 
państwowości 1 ltwy Środkowej zna) 
dujem y w treści dek re tu  Nr 1, k ió ry  
u tanaw ia władzę zwierzchnią i w y­
konawczą, tryb  w ydaw ania ustaw, 
określenie terenu oraz  godło państw o­
we: tarczę czerw oną z Orłem i Pogo 
nią.

Niema żaunycli wątpliwości, że 
Litwa Środkowa nie była tworzona

P r e z y d ju ir .  z j a z d u  b. u c z e s t n i k ó w  w a l k  o W i l n o  i W i l e ń s z c z y z n ę

świetne zwycięstwo, odpędziła wroga 
od bram  stolicy daleko jednak  po la ­
tach wojny światowej, po ciężkich 
w alkach w wojnie z Sowietami żoł­
nierz polski był wyczerpany i nie 
szedł chętnie w kra je  dla siebie obce, 
chciał odpoczynku Państw o Polskie 
zaledwie kładące zręby swego n iepo­
dległego bytu zbyt było zaprza tn ięh  
pracą wewnętrzną, zbyt silnie odczu­
wało powojenne zniszczenie, aby m o ­
gło myśleć o poszerzeniu swych g ra ­
nic Wszyscy pragnęli pokoju i ocze­
kiwali upragnionej wieści o zawiesze­
niu broni

Dyplomacja europejska również 
pożądała pokoju i w dalszem posuw a­
niu się wojsk polskich na wschód 
widziała już nie obronę Polski lecz 
agresywność w stosunku do Rosji. 
Bo w pojęciu państw  europejskich 
ziemie położone na  północ i wschód 
od wy koncypow anej linji Currona

państw a narodowo-litewskit go i p od ­
dać się władzy kowieńskiej.

To też Sejm w Wilnie zwołany 
zgodnie z zapowiedzią, a powstały 
z wyborów, powziął dnia 20-go lutego 
1922 r. uchwałę o przyłączeniu Litwy 
Środkowej do Rzeczypospolitej Pol 
skiej.

W czasie swego niedługiego istn ie­
nia Litwa ś rodkow a zdała egzamin 
z umiejętności państw ow o-tw órczych 
i organizacyjnych. Niezwłocznie po

wie Środkawej bez większych w strzą­
sów. 'SkompiiKOwane s tosum u n a r o ­
dowościowe dzięki duchowi tolerancji 
panu jącem u w urzędach  nie n a su w a­
ły poważniejszych trudności Sprawa 
białoruska znalazła w Litwue Środko­
wej należyte zrozumienie, a przez po 
wołanie eto składu Komisji Rządzącej 
Białorusina i powierzenie również 
Białorusinowi stanowiska nacz w y­
działu do spr. białoruskich w7 Dep. 
O światy potrzeby kultura lne  ludności

G e n .  L u c j a n  Ż e l i g o w s k i  w  o t o c z e n i u  m i n i s t r ó w  S t a n i e w i c z a  i 
o r a z  w o j .  R a c z k i e w i c z a , t f w i c e w o j e w . J ! k . . r t i k l i s a  i w y ż s z y c h  o f i c e r ó

m u j e  d e f i l a d ę .

P r y s t o r a  
c e r ó w  p r zy j -

ja-ko państwo, klóre w tej fo rm ie mo 
gło istnieć samodzielnie czas dłuższy. 
Już sama odezwa wstępna, a .dalej 
poszczególne dekrety  odwoływały się 
do woli ludności, k tóra na Sejmie 
w7 tym celu zw7ołanym  miała postano 
wić o dalszych losach k ra ju  Otwie­
rała się w prawdzie możliwość, że re 
publika litewska, rządzona z Kowna, 
k tóra do tak niedaw na stanowiła od 
wieków7 z W ileńszczyzną jedną  ca­
łość, zapragnie jakiegoś porozum ie­
nia z W ilnem i być może w imię d aw ­
nych tradycyj jako też w imię żywot 
nych interesów7 obydw7óch części b ę ­
dzie skłonna do utworzenia wspólnej 
państwowości Jednakże  dw ukrotnie  
podaw ana przez Litwę Środkową rę 
ka nie została w7 Kowmie pizyjęta. 
Kowno nie mogło czy też nie chciało 
wyrzec się panow an ia  n ad  Wilnem. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że Wilno nie 
mogro i nie chciało wejść w skład

ukonsty tuow aniu  się rządu zostały 
utworzone wszystkie centralne resor­
ty państwowe, sk rom nie  nazw ane d e­
partam entam i jak  również władze 
i urzędy w pow iatach oraz sądow ­
nictwo. Czjmności n iek tó rych  d ep a r­
tam entów  z biegiem czasu w m iarę  
ustalania się sytuacji politycznej u le­
gały redukcji. A więc depart.  spr. 
Zagr. nie wiele nna l  do roboty, gdyż 
jedynem państwem, z k ló iem  były 
naw iązane stosunki dyplom atyczne 
była Polska. W ojsko Litwy Środko­
wej nigdy m e  zrywało więzi organi 
zacyjnej z Naczeln. Dowództwem 
i Min Sp. Wojsk, w W arszawie, wo­
bec czego istnienie Dep. Obrony K ra­
jowej wkrótce stało się fikcją Dep. 
Skarbu  zasilany przez Skarb Polski 
również z konieczności p rzesta ł  być 
instytucją niezależną i m usiał p o d p o ­
rządkować się wskazówkom  i wyma 
gamom z W arszawy. Koleje na  pod­
stawie układu zostały oddane  pod za­
rząd dyrekcji polskiej. Natomiast in ­
ne resorty jak  Spraw W ewnętrznych. 
Sprawiedliwości, Oświaty, Rolnictwa, 
Pracy i Opieki Spoi., Aprowizacji, 
Przemyślu i Handlu oraz Robót Pu 
hucznych działały samodzielnie i 
sprawmie. Bezpośrednia styczność 
władzy z ludnością, znajomość p o ­
trzeb i miejscowych wrarunków  znacz­
nie przyczyniły się do należytego 
funkcjonow ania  organów państwo- 
wycłi oraz do ich spopularyzow ania 
śród ludności.

Ustawodawstwo Litwy Środkowej 
om aw iane n a  posiedzeniach Komisji 
Rządzącej, redagow ane przez prawnu­
ków  i ogłaszane za pomocą dekretów, 
stało n a  wysokości zadania i odpo­
wiadało is to tnym  potrzebom ludnoś 
ci. Ustawa o reform ie rolnej .wpro­
wadzona w Litwie Środkowej za rów ­
no w swej treści jak  i w w7ykonan iu  
stała wryźej od  takiejże ustaw y przez 
Sejm w W arszaw ie uchw alonej Za­
gadnien ia  społeczne tak ostre  w o k re ­
sie w7o jennvm  bvłv załatwiane w Lit-
l l t lM IM n W M n M M a W W H M M M M M

CO DA ZWYCIĘSTWO 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO?

CO DA ZWYCIĘSTWO 
ENDECJI i CENTROLEWU? 
Kłótnię, kłótnię, kłótnię.Dobrobyt, spokój i pracę.

Jesteśmy już wszyscy zmęczeni Kłótnię, 
chcemy spokoju, dobrobytu, pracy, i dla­
tego o ę J z i e m y  g ł o s o w a ć  na listę Nr.

białoruskiej uzyskały całkow ite za­
spokojenie. To też nastro je  ludności 
b iałoruskiej nie były podatne dla 
wpływów wschodnich ani też sprzy- 
ja ły  pow staw aniu  orgam zacyj opo­
zycyjnych jak  to miało miejsce w k il­
ka la t później.

Litwa Środkowa kończąc swą eg­
zystencję przekazała władzy Rzeczy­
pospolitej Polskiej te ien  całkowicie 
urządzony z organizacją urzędów 
i ustaw odawstw em  zbliżonem, do pol­
skich, z ludnością ufną i wdzięczną 
w stosunku do Państw a Jednocześnie 
Litwa Środkowa wykazała, że może 
i potrafi rządzić się sama, a swe sp ra ­
wy wewmętrzne i gospodarcze umie 
załatwić na  m ,ejscu Dodaj lepiej, niż 
przez władze centralne.

Polityczna myśl przew odnia Lit 
wy Środkowrej — próba scałkowania 
terenu Litwy historycznej —  nie zn a ­
lazła poparcia  ani naw et zrozum ie­
nia. Problem  polsko litewsk pozosta­
je nadal nierozstrzygniętym Idea 
jednak, której wyrazem było stw orze­
nie Litwy Środkowej, nie jest obcą 
ani polskiemu ani litewskiemu spo­
łeczeństwu. Rozwiązanie zagadnienia 
.polsko-litewskiego może nastąpić nie 
gdzie indziej, jak tylko w Wilnie. W i l ­
no może stać się stolicą Wielkiej Lit 
wy, lecz 'po Litwie Środkowej Wilno 
nie może być stolicą państw7a narodo 
wo-litewskiego jak  nie może znaleźć 
się w7 państwie n iezw iązanem  z Rze- 
cząpospolitą Polską. Mów-iąc symbo 
Jicznie, godłem Wielkiej Litwy ze sto­
licą w7 Wilnie może być Pogon, lecz tył 
-ko v7ówczas, gdy znajdzie się obok Gr 
ła Białego.

Troska-o Wilno wielkiego-Litwina 
Józefa Piłsudskiego, k tóry  jest jed n o ­
cześnie najwuększym mężem w Polsce, 
czyn generała Żeligowskiego, k tóry  
będąc polskim dowr6dcą pozostał je 
dnocześnie patr jo tą  L itwinem pozo­
staw iają  głębokie ślady w historji 
płodne w następstwa.

a KROSTYCHOK.
Jeszcze w7 kolebce p onaa  chłopięciem 
Ówczesna w7różka się nachylała,

“Z cichą piosenką, myślą, pojęciem 
Energję, siłę przepowiadała .
Fale  życiowe biegły n iezm ienne 
Pchały  ku wyższym, a świętym celom, 
Jaśn ia ły  w duszę myśli ta jem ne 
Ł aknące  zemsty ciemięży cielom 
Suiowre lica, zmarszczki u czoła,
T śmiech zasty7ga w powadze chwili, 
Dziś chcę mieć rozum, dobroć anioła. 
Synami memi chcę byście byli. 
Królewski d jadem  —  wTyższyrm  nad 
> króle,

J a m  wchłonął w7 siebie ojczyzny bóle.
Jen.

Wilno 1930 r 
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illllllHIUIĤlIRlIllillllllllllliailHIIIIllllillllltlllliHIlilllllllllUlUIIHIHUHIliHIwi

0  nowy podział admini­
stracyjny paristwra.

Przedstawiciel „Polsk. Agencji 
Pubiicyst." rozm aw iał z dr. M. Jaro  
szynskim, przewodniczącym  komisji 
dla uspraw nien ia  adm inistracji  p u ­
blicznej, n a  tem at s tanu  prac tej Ko 
nnsji- In terpelan tow i chodziło przede 
wszystkiem o sprawę nowego podzia­
łu adm inis tracy jnego  panstw7a, od 
daw na  już w Komisji dy7skutowranegŁ
1 -opracowywanego. Niestety-, niżej po 
dane wyjaśnienia p. dr. Jaroszyńskie 
go w7 tej kwestji, nie roz jaśn ia ją  ciem 
ności, w7 których pogrążona jesi dotąd 
ta niezmiernie ważna i pilna sprawra.

Na pytanie w jak im  k ie runku  p ó j­
dą wnioski Komisji dotyczące podzia 
łu adm inistracyjnego panstwa, p. dr 
Jaroszyński oświadczyf:

„Sekcja do spraw podw alu  aam inlstracyj- 
nego p a n sin a  projektu sw eg o  n ostatecznej 
form ie jeszcze nie ukończ., la, w obec czego  
m ogę po wiedzie JTpa.iu tylko o ogólnych za ło ­
żeniach reform y, przyjętej przez sekcję  Sek­
cja  przyjęta zasedy dużych jednostek udmi 
nistracyjnych, czyli dużych w ojew ództw , w y­
chodzą! z założen ia , że w ojew ództw o, naj­
w yższa jednostka pod ziałow a państw a, która 
m a w przyszłości otrzym ać w łusny sam orząd  
terytorjałny, pow inna obejm ow ać terytorjuui, 
na którem  wy stępuje jakieś wiernie zagadnie­
nie gospodarcze ozy adm inistracyjne o pier­
w szorzędnej don iosłości państw ow ej, zagad­
n ienie, w ym agające specjalnego i jednolitego  
traktow ania. Słow em , w ojew ództw o pow inm , 
obejm ow ać okręg, dla którego z tych lub ln 
nych w zględów  trzeba stw orzyć odrębny re 
gjonainy program  polityki paustw ow ej. Otóż 
sam o uksztułtow anle geograficzne państwa  
polsk iego spraw ia, że  tych w ielk ich  regjouów  
adm inistracyjnych, które pow inny być pod­
staw ą terytorjulną dzia ła lności w ładz w oje  
w ódzklch i sam orządu w ojew ódzk iego, i któ­
rych nie pow inno się  dzielić  na dwa lu t  w ię­
cej w ojew ództw  jest n iew iele, a w każdym  
razie m niej niż obecnie. Za  tezą w ielk ich  w o ­
jew ództw  przem aw ia jeszcze cały  szereg w a­
ln y c h  w zględów  natury praktycznej, bez k tó­
rych nie m ogłoby być m ow y o uspraw nieniu  
adm inistracji. Przedew szystkiem  konieczność  
uzgodnien ia podziału na w ojew ództw o z po 
działem  aa okręgi w ojskow e, sądow e, szkolne  
i t. p. N astępnie w chodzi w grę w ystarczał 
nosć finansow a w ojew ództw a na potrzeby  
nam orząau w ojew ódzkiego. Co do tegc opinja 
znaw ców  sam orządu tcrytorjalnego jest je 
dnom yśina: w ojew ództw a w obecnych sw ycn  
granicach, ciężarom , jak ie n iew ątp liw ie na 
sam orząd w ojew óazki spaaną, sprostać m e 
zdołają

Gdyby jednak w szystkie te przesiank na­
tury zasadniczej czy praktycznej uznać za 
błędne, to istn ieje  jeszcze pew ln w zg.ąd, k tó­
ry w dom e obecnej bodaj nie nabiera cecb  
decydujących. Coraz częściej m ianow icie  s ły ­
szy się  zdanie, że  państw o polsk ie  na uiuższa  
jn -te nie podota ciężarow i utrzym ania nad­
m iernie rozbudow anej adm inistracji, że w zo­
rem Niem iec po „rozbuaowie*1 należy przy­
stąp ić do -.odbudowy". Nie sądzę, ażeby obe­
cna sytuacja gospodarcza państw a w skazyw a  
la  na kon ieczność przeprow adzenia już teraz 
jak iejś w iększej operacji na idm inlstracji. 
Jestem  jednał zdania, że za wszei&ą cenę  
należy uniknąć sytuacji, w której znaleź liś­
m y się  już k iedyś, kiedy to celem  zm niejsze­
nia w yaatków  adm inistracyjnych trzeba było  
przeprow adzić szybko nieprzem yślane zm ia­
ny organizacyjne, kiedy io  sięgnięto naw et po 
część uposażeń urzędniczych ico  zresztą dziś 
N iem cy zam ierzają uczynić u sieb ie). D latego  
io , n ie  czekając, aż nas jak iś kryzys gospo­
darczy postaw i w stan przym usu, już teraz 
trzeba naszą adm inistracje przystosow ać do 
naszych m ożliw ości budżetow ych"

JOHN GALSWORTHY.

W I Ę Z I E Ń .
Pewnego pięknego dnia w począł 

kach lata w jednym  z ogrodów lon ­
dyńskich, gdzie p taki me przestały je 
szcze śpiewać swoich wiosennych pie­
śni. a z drzew nie opadło jeszcze kwie­
cie, przyjaciel nasz odezwał sic1 nagli-:

—  Co, szczygieł, tu ta j .?
Były lam kosy, pełno drozdów i 

sikor, znalazła się i sowa w nocy, raz 
nu rok zjawiała sie. uroczyście kukuł 
ka, biorąc mylnie, jakby  jaki Krzysz 
tol' Kolumb, lę wyspę, pełną zieleni 
i drzew, za stały iąd Kent i Surrrey, 
ale szczygła —  nigdy nie bywało!

—  A ja go tam  słyszę naprzeciw­
ko! —  odezwał się znowu i, wstając 
skierował się ku  domowi.

Powróciw-szy, nasz przyjaciel ti- 
siadł znowu i zauw-ażył:

—  Nie wuedziałem. że trzymacie 
ptaka w klatce

FTzyw-tórzyliśmy, że nasza gospo­
sia m a  kanarka .

— To mieszaniec szczygla i ka 
n ark a  — dorzucił krótko.

Najwidoczniej był pod wpływem 
jakiegoś silnego w-rażenia, którego 
nikt z nas  nie mógł pojąć.

Nagłe w-ybuchnął:
—  Nie mogę znieść widoku ży­

wych stworzeń w k latkach: ani zw7ie 
rząt, ani ptaków, ani rudzi. Nie mogę 
na to ipatrzeć ani o tern myśleć.

I gniewnie na nas spogląda jąc, jak- 
gdybyśmy byli spow-odowali jego spo-. 
wiedź, ciągnął szybko dalej:

—  Przed kilku la ty  przebywałem 
w jednem  z niemieckich miast z przy  
jacielem, k tó ry  nadał tam kw-estje si> 
cjalne. Pewnego dnia zaproponował 
mi, żebym z n im  zwiedził więzienie. 
Nigdy do tego czasu me widziałem w ię 
zienia, więc przystałem. Był w-łaśme 
taki dzień jak  dzisiaj —  niebo niepo­
kalanie czyste i w7szędzie te chłodne 
iskrzące światełka, które się w-iduje 
tylko w niektóry eh okolicach Niemiec 
To więzienie, znajdujące się w środku 
miasta, miało kształt gwiazdy, jak  w ie 
le innych, budow anych na wzór Pen

tonvillc Powiedziano nam, że system 
tam stosowany- by-ł taki sam, jaki 
wprowadzono u nas  już w lele lat te ­
mu. —  Niemcy by-li wówczas —  i bez- 
wąlpienia są jeszcze dzisiaj —  żucie 
trzew-ieni w- poglądzie, że więźniów- po 
winno się zamykać w zupełnej sam o t­
ności. Ale wtedy to było dla nich n o ­
wą zabawką, k tó rą  się cieszy-li, k ła ­
dąc w nią całą duszę, jak  i w ogóle w e 
wszystko, do czego się tylko zabiorą. 
N ie m am  zam iaru  opisywać więzienia, 
ani tego, cośmy tam  widzieli: o ile in 
stytucja, o p a r ta  n a  takich strasznych 
zasadach, może by-ć wogółe dobrze 
prowadzona, śmiem stwierdzić, że nią 
była; w- każdym razie dyrektor zrobił 
na ranie dodatnie  wrażenie. Chcę wam 
poprostu opowiedzieć jedno Wrażeni*, 
którego nigdy nie zapomnę, poniewraż 
pozostanie mi na zaw-sze symbolem 
więzienia wszelkich stworzeń, zwrie- 
rząt  czy ludzi, wielkich czy małych.

Nasz przyjaciel przerwał na chwi 
lę: potem z w zrastającem  podrażn ie­
n iem  w głosie, jakgdyby  zadawał 
gwałt sw-oje, wrodzonej powściągli­
wości, mówił dalej:

—* Obeszliśmy już cały ten ok ro p ­
n y  zakład, gdy dyrek to r  zapytał mego

przyjaciela, czyby nie zechciał zoba­
czyć jednego lub dwóch „dożywot- 
n ich“ w ięźniów.

—  Pokażę w-am jednego z nich. 
k tóry  tu już siedzi od dwudziestu sie­
dmiu lat. P an  rozum ie —  pam iętam  
dobrze jego słow-a —  że to długie wię­
zienie pozostaw-iło na n im  pewrne 
ślady-.

W  drodze do celi skazańca opowie • 
dział n am  jego historję. Był czeladni­
kiem  w wytwórni mebli stylowych i 
jeszcze jako zupełnie miody chłopiec 
przysta ł do bandy włamywaczy, aby 
obrabow ać swego pracodaw-cę. P rzy ­
łapany przez właściciela na kradzieży-, 
uderzył na  chybić trafił i zabił go na 
miejscu. Był skazany n a  śmierć, lecz 
za wstaw-ieniem się jakiejś k ró lew ­
skiej mości, której obrzydł widok tru  
pów- —  zapewne podrzas bitw-y pod 
Sadową —  zamieniono m u w yrok 
śmierci na  dożywotnie więzienie.

Kiedy weszliśmy do celi, więzień 
stał bez ruchu, w patru jąc  się w s w i ją  
robotę. W yglądał na sześćdziesięcio­
letniego, chociaż nie mógł m ieć w-iecej 
r.iż czterdzieści sześć lat —  p rzy g ar­
biona, trzęsąca się postać —  ruina 
ezlow-ieka —  w ciem noburym  fa r tu ­

chu. Jego oblicze miało ten bladawy 
odcień i tę sflaczałość w-łaściwą tw a­
rzom wszystkich w-ięźmówr Zdawał 
się nie i r ieć  rysów- wogółe policzki 
m iał zapadnięte; oczy duże, lecz sięga­
jąc wstecz pamięcią, nie mogę soLie 
przypomnieć ich koloru, jeżeli istot­
n ie  m ia iy  jeszcze jaką  barwę.

Kiedyśmy- wchodzili jeden  za d r u ­
gim  przez żelazne drzw-i, zdjął okrąg łą  
czapkę, tegoż ciem noburego koloru, 
jak  w-szystko co go otaczało, pokazu ­
jąc sw-oją praw-ie łysą, jakby  zakurzo­
n ą  głowę z resztką krótkich, siwych 
włosów i s tanął „na baczność", p a ­
trząc na  nas  pokornie. Bi ł jak  sowa, 
zaskoczona przez śwdatło dzienne. Gzy 
widzieliście kiedy m ała  dziecinę, cho ­
rą  po raz pierwszy —  pełną p rzeraże­
n i  i zdumienia nad  wlasnem cierp ie­
niem ? Taka  by ła jego twarz, lecz przy 
tern tak nadzwyczajnie łagodna! W i 
dzieliśmy wielu więźniów, ale żaden z 
nieb nie miai tej przerażającej łagod­
ności. Również w dźw ięku  jego głosu, 
m iękkim  i zrozpaczonym  „Ja, Herr 
Direktor, —  neln, Herr Direktor!“ —  
p rzypom inam  to sobie teraz — nie po ­
zostało ani ś ladu woli.

Nasz przyjaciel urwał, marszcząc

się z w7ysiłku, aby sobie uprzydomnić 
lę scenę.

—  Trzym ał w ręku  —  Ciągnął te­
raz dalej —  arkusz grubego, szty-wne- 
go papieru, n a  który-m przepisywał 
Nowy Testam ent pismem dla głucho­
niemych. Kiedy przesunął swemi chu- 
deml palcami po tem  pi: mie, aby nam  
pokazać, jak  łatwo głuchoniemi mogli 
je czytać, widziałem, że jego ręce b y ­
ły- również pokry te  pyłem, jak  u m i\ 
narza. Nie było w tej celi nic takiego, 
coby mogło powodować ten pył i w 
m ojem  przekonaniu  to nie był pył, 
tylko wydzieliny tej rośliny ludzkiej, 
która zwolna zamierała. Gdy7 podnosił 
w górę arkusz pap ie ru ,  drżał mu w 
ręku, jak skrzydła owrada.

Ktoś z nas  zapytał, kto wynalazł 
system, nad k tó rym  on pracował, w y­
mieniając jakieś nazwisko.

—  Nein, nein —  odrzekł i stał mk> 
tany gwałtow-ną* chęcią p rzypom nie­
nia sobie właściwego nazw-iska. W re ­
szcie spuścił głowę i w-yszeptał: —  Ach 
Herr Direktor, ich kann niebt! — P o ­
tem zupełnie nagle wyrzucił z siebie 
ow-o nazwisko.

W  tym m om encie istotnie po raz 
pierwszv wyglądał n a  człowieka.
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W Hiszpanii nie bęazle rewolucji 
bez przyzwolenia rządu.

Słomiany ogień. — Brak przywódców rewolucyjnych. — 
RepuoliKanizm bez głowy.

WANDA DOBACZEWSKA.

Barcelona, w listopadzie 1930 r.
Zycie przeciętnego Hiszpana dzieli 

się na życie w czterech ścianach m ie­
szkania i n a  bezczynne, leniwe włó­
czenie się po obszernych alejach 
Rambla, k tó re  służą jako  miejsce 
zdrowej przechadzki.

Dzień w dzień, tygodniam., m iesią­
cami, latami. Tylko od czasu do cza­
su błogość leniwego spokoju zakłóci 
m anifestacja s tudentów, strajk  wy- 
buchn.e  na tydzień, by robotnicy m o ­
gli odpocząć, torrero  rozszarpany  zo­
stanie przez byka, a pobratym iec Pa 
olina, bokser baskijski, uznany zo­
stanie za pokonanego, lub Zam orra 
ranny  zostanie na m eczu w nowych 
barw ach Królewskiego klubu przeciw 
swym daw nym  kolegom... 1 znów ży­
cie p łynie leniwie, przenosząc się z 
dom u na Rambla i z Rambla do a l­
kowy.

W łaśnie w tych dniach  studenci 
uznali, że początek roku  akadem ie 
kiego należy godnie uczcić. Wyszli 
na  rdice w szei egach, roznieśli po  m ie­
ście wiele hałasu, spalili porlre t króla 
(po raz kióry?), dom agając  się wpro­
wadzenia u s tro ju  republikańskiego i 
n ikt im w tern przez kilka dni nie 
przeszkadzał. Ale gay rek to r wresz­
cie uznał, że dość zabawy i czas po ­
wrócić do norm alnej nauki, na uli 
cach zjawiło aię wojsko, manifestanci 
rozproszyli się, na kilka dni zam knię­
to uniwersytet, a dziś już miasto spo­
kojne i życie płynie norm alnym  try ­
bem

Cudzoziemiec, k tóry  po raz pierw 
szy zetknął się z taką manifestacją, 
ucieka czemprędzej z m iasta i bębni 
zagranicą, że Hiszpanja, a szczególnie 
Katalonja podm inow ana przez rew o­
lucję i że lada dzień m o n a r th ja  runie. 
Tym czasem  my tu już naw ykliśm y do 
tych wybuchów sporadycznych, do 
tych m anifestacyj niedorostków, za ­
palnej młodzieży, częstokroć synów 
solidnych rojalistów. Gdy wrzenie 
trw a zbyt długo, ojciec po pierwszej 
groźbie zamyka przed synem kieszeń 
i wszystko wraca do porządku.

A stra jk i?  Po największej części 
nie trw ają  dłużej, niż dwa, trzy dni 
najwyżej tydzień, poczem głód za ­
czyna zaglądać do izby gdyż o rgan i­
za c je  zawodowe nie są rozwinięte n a ­
leżycie i robotnicy wracają  do fab 
ryk

Prujemy nowych wypraw po­
larnych.

Nie ip rzeb rzm .a ty  jeszcze echa  s tr a s z l i ­
wej ka ia łiro -fy  jfercrw ca „ i t a l j a “ i a n g ie lsk ie ­
go .,R. 101“, a  j u i  sły szym y o  pj-ojeiktadi 
now ych  w y p raw  n a p o w ie trzn y c h  w krain}, 
p o la rn e

D ow ództw o s ie ro w ca  n iem ieck iego  Zep 
ipe-lin II o p raco w u je  od  d łuższego  czasu  p r o ­
je k t  lo tu  n a d  b ieg u n em  po ln o cn y m . P ro je c t 
te n  w y p ły c i  z w y m ian y  poglądów , ja k a  
m ia ła  m ie jsce  p rzed  trze m a  la ty  m iędzy 
k o n s tru k to re m  Z ep n e iin a "  a F riljo te m  \ i n

Oczywiście nie należy przypusz 
czać, że ogólnoświatowy kryzys eko 
nomiczn> oszczędził Hiszpanję. Aie 
Hiszpanja niewiele iprodukuje na eks­
port, poza jarzynam i, owocam i... 
ludźmi. Corocznie tysiące robotników 
em igruje do F ranc ji  i seiki skom pro­
m itow anych rewolucjonistów. A na 
jarzyny  i owoce południowe zawsze 
jest wielu am atorów  w Anglji i F r a n ­
cji Bezrobocia prawie niema

A rewolucja? Tli już przecież od 
dziesiątków lat i spala się sam a w so­
bie. Niedawno zwif.rzat mi się pewien 
Barcelończyk, stary, wytrw ały  repu 
blikam n, k tó rem u ojciec mówił na 
łożu śmierci:

—  Odchodzę, nie doczekawszy się 
republiki. Ale ty jesteś jeszcze młody, 
masz zaledwie 18 lat; zanir.i osiąg­
niesz 30 lat życia, m onarch ja  będzie 
już dla ciebie tylko wspomnieniem.

—  Ale m am  już lat 65 — zwierzał 
m i się s tary  — moje iluzje rozwiały 
się, a idee republikańskie  niewiele po­
stąpiły w tym czasie.

— Zapewne brak  wam  przyw ód­
ców —  wtrąciłem.

— Oczywiście, ale H iszpanja nig­
dy nie miała przywódców, a gdy sie 
jak i znalazł, to w obozie rojalistów, 
jak  P rim o de B i\era .  Raz zesłał nam  
cud jednego, ale został przed kilku la 
ty zasziyletowany na Puerta  del sol, w 
Madrycie. O ten b rak  wodzów rozbija 
się wszystko.

Niedawno czytałem w „ExceIsio- 
rze“ z Bilbao następującą c h a ra k te ­
rystykę: Hiszpanie są burzliwi, krzyk 
liwi, powierzchownie rozag iłowani 
Lecz nic w tein wszystkiem pow ażne­
go. Zagranica zbyt tragicznie bierze 
wypadki w lliszpanji.  Aby w Hiszpa- 
nji robić rewolucję, trzeba mieć po ­
zwolenie rządu. Należy się zgłosić w 
m inisterstw ie spraw wew nętrznych i 
powiedzieć: „Proszę panów, my chce­
my w najbliższą środę urządzić rew o­
lucji;". Na co otrzym uje się od p o ­
wiedz: „D obr/e ,  p rzy jm ujem y do w ia­
domości ‘. '

Pam iętam , że czyta jąc „Excelsio- 
ra ‘‘ stałem na placu K atalońskim  w 
Barcelonie i tak się roześmiałem gło­
śno, „od licha do uch a“ , że zbudziłem 
poczciwego czyścihuta, drzemiącego 
w cienili tego samego drzewa, pod 
którem  stałem. M. S.

neni-Mn (zm arłym  n ied aw n o ), k tó ry  w o s ta t ­
n ich  la ta ch  sw ojego  życia  n o sit się  z zaonia 
rem  p rzed sięw zięc ia  w ielk ie j w y p raw y  po 
la rn e j d ro g ą  p o w ie trz n ą . N ansen doszed ł 
<ło w n io sk u , że jed n a k  n a jlep szy m  śro d k iem  
p o d b ic ia  k ra in  po d b ieg u n o w y ch  je s t d z is ia j 
s te ro w iec . P om yślne  d o św iad czen ia  ze sto 
row cem  „N o rg e" (w spólny  lo t A m undsena 
i N obilego w ro k u  1926) um o cn iły  w n im  tof 
p rz ek o n a n ie . Z aczą ł o p raco w y w ać  p ro je k t 
p rz e lo tu  p o w ie trzn eg o  z A laski do  S v a lb ard u  
(S zp iebergen); c h c ia ł się  p o d czas lo tu  opuś 
cić n a  b ieg u n , co zam ierz a ł u czy n ić  za  po 
m o cą  sp e c ja ln y c h  u rz ąd z eń  p n e u m a ty cz ­
ny ch .

P rzy g o to w u jąc  tę w y p raw ę , N ansen  spę-

P rzedzw ondy ułańskie tętenty,  
krew obeschła na sinych bagnetach. 
W ypiostow al naród ka rk  przygięty  
i zapomniał o wojennych podnietach.

Polska dzisiaj jest, ja k  chleb pow szedn ., 
dość ju ż  choazić w  świątecznej ozdobie, 
i czas wielki pomyśleć o sobie; 
m y śm y  tyle cierpieli, nnj biedni!

Wyciągnęły się ręce do żłobów,  
głodne p ysk i  obstąpiły koryta.
Żyć ideą wiecznie — niema sposobu; 
kto  dziś pragnie — ten o jutro nie pyta.

Kroczą k ru k i  od czarnego zachodu,  
ołowiane kłębią się chm urzyska.
Poplątały się drogi narodu, 
na rozstajach, m ilczkiem, żagiew błyska.

1 brat bratu gotów skoczyć do gardła;
—  Odejdź, bracie, ja sam jeden dostaję! 
lepiej było, żeoy znowu umarła,
niż ma Polska przyjąć prawo nie moje

Groźnie świecą rozsrożone oczy, 
zaciskają się złowieszczo pięści.
Czarna chm ura polskie jutro m roczy , 
na granicy czai się nieszczęście!

Przeleć wichrze, jak  Polska szeroka, 
od moskiewskie j ściany pa krzyżacką!
Ryli ludzie, cn szli w  ogień rhwacko,  
a przed śmiercią nie zm ruży li  oka.

Przeleć, wichrze, od ziemi do nieba, 
i pobudkę zagraj tym  żołnierzom !
— Chodźcie wszyscy , bo was tutaj trzeba, 
takich właśnie, en biją i wierzą!

Więc jak  dawniej, mając broń przy nodze, 
szeregami, znow  na baczność stańcie, 
zawołajcie na waszego Wodza  
źle się dzieje, byw aj Komendancie!  ‘

d z il ca łą  z .m e w A m eryce, gdzie w ygłosił 
sze reg  odczy tó w  i zap ew n ił sob ie  p o p a rc ie  
rz ą d u  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch ; n a s tęp n ie  
udiat się  do  T ro m so , w  p ó łn o cn e j N orw egjl, 
ab y  p rz es tu d jo w a ć  w te j  m ie jsco w o śc i m oż- 
Uwość~ł>udowy p lacu  d o  ląd o w an ia . W ikrói 
ce po lem  N ansen  u m arł P ro je k t jego p o ­
zo sta ł -w zaw ieszen iu .

t o to  te raz  ip i u j-e k t N a n s e n a  
p o d j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  E c k e n e r a .  
O s ta tn ie  p o d ró że  Z ep p e lin a1' w zdłuż wy 
b rz e ź a  N orw egji i w  k ip ru n k u  Is la n d ji m a ­
ją  n a  celu  d o św iad cza ln e  p rzy g o to w ań  t 
w ypraw y.

D r E c k e n e r  zdaje  sob ie  do-brzi- spraw i, 
z ryzy k o w n o śc i tego p rzed sięw zięc ia . Mim.) 
iż o b ję to ść  Z ep p e lin a  jes t k ilk a  ra zy  w ię k ­
sza, an iże li o b ję to ść  s te row ców  N orge" 
i , I ta l ja ‘‘, n ieb ezp ieczeń stw o  lo tu  n ad  bie 
gunem  je s t tak  w ielk ie , że —- zd an iem  
E ck e n e ra  —  ste ro w iec  jego n ie  po w in ien  
■wyruszać w  tę d ro g ę , zan im  n ie  będ zie  wy 
b u d o w an y  now y s ta te k  p o w ie trzn y  tego 
sam eg o  typu , ab y  w  ra z ie  k a ta s tro fy  „Z ep ­
pe lin a  Nr. 1“ , m ie jsce  jego  m ógł n iezw ło cz ­
nie z a jąć  n o w y  sterow iec.

O prócz p ro jek to w a n eg o  to to  d r. E ek en e ia  
sły ch ać  o jeszcze jed n y m  —  b a rd zo  fan  ta 
sty czn y m ! —  p lan ie  s fo rso w a n ia  b ieguna , 
ro z w ija n y m  przez, p ew nego  A m ery k an in a . 
Chce o n  d o trze ć  d o  b ieg u n a  w todzi pod 
w o d n e j, p ły n ąc  p o d  . k o ru p ą  lodow ą, a  zna 
lazłszy  się na  b ieg u n ie , p rzeb ić  ją  za porno 
eą silnego m a te rja tu  w ybuchow ego  i wydo 
s ta ć  s ię  na  p o w ie rzch n ię . P ro jek l jak  wi 
dtzimy, b a rd z o  fa n ta s ty cz n y , jak b y  zaipozy 
czony  z. Ju lju sz a  Y erne... R. W .

„Bracia sfumscy".
C iekaw e szczegó ły  z życia  p raw d ziw y ch  

„b liź n ią t siiam skich" p o d a je  syn jednego  z 
n ich , a m e ry k an in  P a tr ic k  H en ry  B unker, 
dziś 80-letn i s ta rze c , zam ieszk a ły  w* K anzas. 
„S iam sey  b ra c ia "  Ing i C zaug u ro d z ili się 
w pobliżu  B an gkoku  w  S iam ie  w 1811 ro k u . 
Gdy m ieli la t osiem naście, u jrz a ł ich  pew ien  
k a p ita n  a m e ry k ań sk ie g o  o k rę tu  i p o s tan o w ił 
w yzyskać  dz iw aczn e  z jaw isk o  a n a to m iczn e , 
d z ięk i k tó re m u  d w a j b ra c ia  b liź n ię ta  zostali 
skuci n a  cale  życie w spó lnym  o rg an izm em  
O baj m ieli po łączo n e  n a cz y n ia  k rw io n o śn e  — 
gdy  je d e n  z ap a d a ł na  ja k ą ś  ch o ro b ę , c h o ro ­
w ał oczyw iście  i d ru g i. Żyli dość  dtitgo, gdyz 
do ro k u  1874. O bw ożono ich  po c a łe j A m ery­
ce i E u ro p ie , d em o n s tro w an o , jan o  „ósm y 
cud św ia ta" , o s ta teczn ie  b ra c ia  siam sey  d o ­
ro b ili się z n aczn e j fo r tu n y . W ów czas p o s ta ­
now ili ożenić się. P o b ra li się  z d w o m a -s io ­
s tra m i, ślub  n a s tą p ił jed n eg o  d n ia . B racia  n a ­
byli dw ie fa rm yp  p o ło żo n e  jed n a  obok  d r u ­
giej, ab y  p rz eb y w a ć  n a  łon ie  ro d z in y “ d z ie ­
lili sw ą obecność: 3 dni w tygodn iu  p rz e b y ­
w ali w d o m u  Inga, trzy  o n i —  w  d o m u  Czau- 
ga. R odzinę m ieli liczn ą: p ierw szem u żona 
p o d a ro w ała  ll) dzieci, d ru g iem u  — d z iew ię ­
cio ro .

B racia  żyli s ta le  w zgodzie, n igdy  się  n ie  
sp rz ec z a li; s ta ra li  się n ie  p rzeszk ad zać  sob ie  
naw za jem . G orzej by ło  z n a m ię tn o śc ią  do  
k a ri. Ing m ógf d n iem  i n o cą  g rać  w p o k era , 
gdy  C zang n ien aw id z ił k a ri. To też n ie c h ę t­
n ie  p r zpsiauy w at p rz y  z ie lonym  uloLiku, c zę ­
stokroć zaś zm u sza ł b ra ta  do  p rz e rw a n ia  gry 
i u d a n ia  się n a  spoczynek

S i ln e  l o t n i c t w o  t o  p o t ę g a  F a fts tw o J

IX.

Szuka czegoś w ręcz now ego^  
A Mknie do Pana W alerego!

„Już we< w szystkich  partjacli 
byłem .

C zego się tam napatrzyłem!

Kndek, Chadek, Cekawista, 
Żyd, piastuszek, komunista — 
W szy scy  w sw ym  partyjnym  

btudzie

Zamki budują na ludzie...
M oże program w skazać ra- 

c z y s z ? “ ... 
„Nasz jest program: w yścig

pracy!**

R o zw ó j polskiego monopolu 
tytoniow ego w  i^czkoch.

(Podług dłuższej pracy ś. p. dyr. J. Husarskiego).

Spożycie wyrobów tytoniow ych w 
°o.W e w porów naniu  z kra jam i E u ro ­
py Zachodniej jest naogół niskie, je d ­
nak  w zrasta z roku  na tok tak  pod 
względem ilościowym jak i jakościo- 
w.ym, o czem świadczy poniższe zesta­
wienie:

Okr«a
kiudfcc.
trt*wy

p r z y p a d a  n a  g ł o w ę  
l u d n o ś c i

g r a m ó w  z ł o t y c h ,

p r z e ć ,  ę t n n  w a r  

t o a ć  t kg- s p r z e ­
d a n e g o  w  z ło t .

1925 59 8 12,77 2 1 ,3 6

1 9 2 6 / 2 ? 581 16,?  1 27  89

1 9 2 7 / 2 8 6 3 5 1 9 .4 8 3 0 , 7 0

1928  29 6 7 3 21 ,61 3 2 ,1 0

1 9 2 9 / 3 0 6 9 2 ts3.44 3  i:91

Ogólną sprzedaż, wyrobów ty to ­
niowych i wartość, sprzedanych z po­
działem na wyroby Polskiego Mono­
polu Tytoniowego i wyroby przyw o­
żone z zagranicy obrazują poniższe 
dane.
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Z powyższych danych widzimy, 
że temjto rozwoju spożycia wyrobów 
tytoniowych w Polsce jest doś. zna­
czne, a jednocześnie, że ludność jest 
względnie słabo obciążona podatkiem  
pośrednim na wyroby tytoniowe (ni 
ska przeciętna l kg. sprzedanych wy­
robów w związku z nisk.ic.nii cenami 
na te wyroby). Możliwości więc wzro­
stu dochodu Skarbu Państw a z Mono­
polu  Tytoniowego są bardzo duże. T a ­
blica sprzedaży wykazuje, że spożv 
cie zagranicznych wyrobów tytonio­
wych w Polsce —  acz wzrasta —  nie 
odgrywa poważnej roli. Wiąże się to 
bezpośrednio ze stabym ruchem  tu ry ­
stycznym do Polsk.

Z poszczególnycli gatunków  wy­
robów tytoniowych największy nopyt 
ntają tytonie, natom iast cygar mato 
się w Polsce spożywa. Poniższa tab li­
ca przedstaw ia  procentow y stosunek 
spożycia poszczególnych gatunków  
wryrobów tytoniowych w r. 1925 i w r. 
1929/30.

| 1925 1929-30

cygara 2. 00 1.92
papie rosy 31. 06 34.08
tytonie b4. 70 61.02
tabaka 2. 24 2.14
wyr. zagrań. 0.003 0.84

d. c..

Podniesienie jakości wyrobów i 
wytworzenie specjalnych typów  po l­
skich papierosów spowodowało popyt 
na w yroby Polskiego Monopolu T y­
toniowego w szeregu innych krajów. 
Zatem rozpoczął się wywóz naszych 
wyrobów, który stopniowa) lecz stal"

wzrasta  i obejm uje coraz to nowe 
kraje.

WytwTórczość wyrobów ty ton io ­
wych ściśle się wiąże ze spożyciem tak 
pod względem gatunków , jak i ilości. 
Gała wytwórczość skupia sie w 17 
fabrykach  rozsianych po kraju. Zogni­
skowanie wyrobu poszczególnych g a­
tunków7 i murek przeprow adzono o ty ­
le, o ile nie powoduje nadm iernych 
kosztów przewozu wyrobów do miejsc 
sprzedaży. Ponieważ Monopol przejął 
fabryki od prywatnego przemysłu w 
b. złym stanie, z urządzeniam i daleko 
odbiegającemi od potrzeb nowoczes­
nych, ponieważ z drugiej strony rów ­
nież przestarzałe fabryki, przejęte od 
m onopolu austryjackiego, w czasit 
wojny pi ze ważnie zdemolowani), ;; 
nawet zniszczono, przeto zaszła i za­
chodzi konieczność daleko p .suniętej 
[u-/.(‘budowy i przekształcenia u rzą ­
dzeń wytwórczych. Naogót istniejącą 
zdolność wytwórcza, wszystkich fu- 
fabryk  w roku 1929/30 wyzyskano 
przeciętnie w Idąc za postępem
Dyrekcja Polskiego Monopolu T y to ­
niowego wrprowadza nowoczesne m e­
tody wytwórczości oraz bardziej r a ­
cjonalną organizację  pracy.

W ytwórczość wyrobów ty tonio­
wych w- Polsce opiera s.ę głównie na 
surowcu przyw-ożonym z zagranicy 
Rocznie tych  zagranicznych tytoni zu­
żywa się obecnie na sumo do 100 mil j 
złotych. Głównymi dostawcami są 
Bułgarja, Z.S 8.R., Grecja, Turcja , Ju- 
gosławja. Pozatem Polski Monopol 
Tytoniowy kupuje  tytonie we W ło­
szech Stanach Zjednoczonych A. P., 
we Francji  (Algier), na Węgrzech w 
Palestynie i na wyspach u p ra w ia ją ­
cych tytonie cygarowa'.

Jednocześnie rozwija się upraw a 
niższych gatunków  tytoni w kraju  
Rozwój tej upraw y przedstawia po ­
niższa tablica:

R o k
I lo ś ć

p l a n t a ­
to r ó w

O b s z a r  
w  h a .

Z b i ó r  
w  ty* ,  k g

1925 2 2  3 8 5 861 8 5 9  4

1926 33  4 6 u 1 .555 2 .3 7 0 .4

1927 4 9  2 4 6 2  8 8 9 4 .7 6 9 ,6

1928 4 8  8 5 9 3 . 8 70 6  5 43 ,4

1929 7 1 .2 9 3 6 G 0 9 8 .9 7 4 ,6

Tablica powyższa świadczy, iż roz 
wój upraw y krajowrego tytoniu w szy- 
bkiem tempie doprowadzono do wy­
sokości możliwego ztizvc!a tych tytoni 
przez Monopol Tytoniowy. Jakość bo­
wiem tytoni krajowych nie pozwala 
ich zużycie zwiększyć ponad 33"/° zu­
życia wszystkich tytoni.

Do Skarbu Państwa Monopol 
wpłacił sumy następujące:

R o k

b u d ż e t .

B e z p o a r  
d o  k a s y  
s k a r b o ­

w e j  
w t y s  z ł

N a  r a c h .  
S k a r b u  za  
p o ż y c z k ę  
w ł o s k  i  

w  ty s .  zł,

O g ó ł e m  

w  ty s .  zł.

1925 182 437 ,7 11 .734,7

n

1 94 .172 ,4

1926 /27 344.U81.6 2 3 . 5 6 6 ,8 3 7 2 .0 4 8 ,4

1927/28 372 .111 ,1 2 4 .3 5 3 ,4 3 9 6 .4 6 4 ,5

1928 /29 3 8 4 . 5 1 5 ,9 2 0 .1 0 3 ,2 4 0 4 . 6 1 9  I

1929 30 3 9 0 . 0 , 0 , 0 2 3 .3 3 2 .0 4 1 3 .3 3 2 ,0

Naogół Polski Monopol Tytoniowy 
rozwija się dość szybko, coraz b a r ­
dziej polepsza swe wyrobyr i rokuje 
Skarbowi Państw a dalszy wzrost już 
obecnie poważnego docoodtt

K&żdy, kto chce do­
pływu do Polski ka­
pitałów zagranicz­
nych, musi chcieć 
większości izqdo- 
wej w Sejmie, a 
więc glosować na

Nigdy przedtem nie uśw iadam ia­
łem sobie wartości swbhody: rzeczy­
wistego znaczenia naszych stosunków 
/  innemi ludzkiemi istotami: koniecz­
ności, jaka  istnieje dla duszy, aby b y ­
ła ciągle z m in u ty  na  m inutę po b u ­
dzana przez barw y dźwięki, przez 
potrzebę pam iętan ia  i robienia uży t­
ku z tego, co pam iętam y. Ten biedak, 
widzicie, nie m ał potrzeby posiłkow a­
nia się pamięcią w swojeni życiu; byl 
jak  roślina, posadzona tam, gdzie nie 
było żadnej możliwości, aby padła na 
nią rosa. Gdy się obserwowało ten wy­
raz, k tóry  rozjaśnił tmt twarz na sa­
me) przypomnienie jakiegoś nazwiska 
miało się wrażenie rąbka /itdeni w 
sercu zeschłego krzaka. Człowiek, m ó­
wię wam. jest czentś cudownem, naj- 
wytrzymalszem stworzeniem, jakie 
k iedykolwiek było na świat wydane;

Nasz przyjaciel ,\stał i zaczął ch o ­
dzić tam  i zpowrotem.

—  Jego świat nie był wielki — o- 
koło czterdziestu stóp n i osiem. Żył 
w m m  dwadzieścia siedem lat, nie m a ­
jąc naw et myszy za towarzysza. Po­
myślcie, jak  wiele potrzeba życiowej 
siły, aby ludzki organizm  mógł znieść 
taką  egzystencję... Czy wyobrażacie

sobie —  ciągnął dalej, zwracając się 
nagle do nas — że zachował nawet 
resztkę swego rozum u ? A więc po­
wiem wam: podczas gdy oglądaliśmy 
jeszcze papier z pismem dla g łucho­
niem ych. wręczył nam nagle desec/ 
kę, wielkości mniej więcej dużej fo 
tograi ji.
Byt to obrazek, przedstawiający m ło­
dą dziewczynę, siedzącą w samym 
środku ogrodu z barw nem i kw .atam i 
w ręku; w głębi wił się wąski s trum yk 
z kępką sitowia, a na brzegu stał jakiś 
dziwny p tak .  podobny' trochę do ki u 
ka A obok dziewczyny —  drzewo z dii 
zenti, zwieszającenti się owocami, dzi­
wnie symetryczne, niepodobne do żad 
nego z drzew, k tóre  kiedykolwiek r o ­
sły, jednak  m ające w sobie coś, co jest 
właściwe wszystkim arze  woni, jakby  
miały ono duszę i były przyjaciółmi 
człowieka. Dziewczę patrzało prosto 
na  nas z.upełnie okrągłemi oczami, a 
kwiaty, które trzym ała  w ręku, zda 
wały sit. także na nas spoglądać.

Cały ten obrazek tchnął —  nie 
wiem jakby  to w y ra z ić— jednem  wiel 
k iem  zdumieniem. Miał wr sobie cały 
prymitywmy koloryt i rysunek  wcze­
snego własnego m alarstw a; to samo

łam anie  się z trudnościam i, przczwy- 
ciężonem tylko dzięki umiłowaniu 
przedmiotu.

Jeden  z nas  spydał go, czy uczył się 
rysować zanim go wzięto do więzienia 
ale biedak nie zrozum iał pytania.

—  Nein, nt in —  rzekł. —  H err Di- 
rek to r wie, że nie miałem modelki. 
To obrazek z fantazji!

1 uśm iechnął się tak, że naw et dja- 
beł byłby nad  nim  zapłakał!

W  ten Obrazek włożyd wszystko, 
za czem  tęskniła jego dusza: kobietę, 
kwiatyr, ptaki, drzewa, niebieskie n ie ­
bo, płynącą wodę i całe zdziwienie 
swego umysłu, że był od tego wszysl 
kiego odcięty. Mówiono mi, że p raco­
wał nad  tern osiemnaście lat, niszcząc 
i m alu jąc  na  nowo, aż wynprodukował 
ten obrazek, może setny szkic. To by 
ło arcydzieło. Tak, był tu dwadzieścia 
siedem lat, skazany dożywotnio na tę 
śmierć za życia —  pozbaw iony woni, 
widoku, s łuchu i dotyku jak iegokol­
wiek tworu przyrody, naw et bez p a ­
mięci o nich, w ydobywając ze swojej 
zgłodniałej duszy tę wizję młodej 
dziewczyny z oczam i pełnemi zdzi 
wienia i z kw iatam i w ręku. Jes t  to 
największy tr ium f ludzkiego ducha t

najlepsze świadectwo potęgi sztuki, 
jak ie  kiedykolwiek widziałem.

Nasz jarzyjaciel w ybuchnął u ry w a­
nym śmiecltem:

—  Lecz tak grunoskórna jest jed 
nak dusza ludzka, że naw et wtedy nie 
pojąłem jeszcze całej męki lego czło­
wieka. Zrozumiałem to później. Zo 
baczyłem jego oczy, gdy s tara ł  się od ­
powiedzieć na jakieś py tan ie  d y rek to ­
ra, tyczące się jego zdrowia. Do śm ier­
ci ich nie zapomnę. Były wcieloną tru- 
gedją. W yzierała z n ich nieskończo­
ność dni samotności i ciszy, które prze­
żył dotąd i nieskończoność tych dni, 
które m u pozostały jeszcze do prze­
życia, zanim go pochowają na cm en­
tarzu poza więzieniem. Miały w sobie 
wiecej rozdzierającej żałości, aniżeli 
wszystkie oczy razem wzięte wszyst 
kich wolnych ludzi, których kiedyknl 
w iek widziałem.

Nie mogłem znieść jeb widoku i 
spiesznie wyszedłem z celi Poczułem 
w tedy i czuję od tąd  zawsze to, co p o ­
dobno Rosjanie tak silnie odczuwają 
—  pom imo wszystkich swoich b a rb a ­
rzyńskich wybryków  —  świętość cier 
pienia. Czułem, że pow inniśm y p o ­
chylić przed nim głowy; że ja —  cho­

ciaż wolny i sprawiedliwy —  byłem 
grzesznikiem w obliczu tego widome­
go ukrzyżowania. Jakąkolwiek była je­
go zbrodnia a nie dbam  o to, jaką 
ona  była —  to przeciwko tej nieszczę­
snej, zbłąkanej istocie tyle nagrzeszo- 
no, że czułem się prochem  u jego stóp. 
Jeszcze teraz kiedy o -nim myślę, b u ­
dzi się we mnie —  naprzekór wszyst­
k iem u — wściekłość przeciwko włas­
nemu rodzajowi. Odczuwani rozpacz­
liwy ból wszystkich więzionych istot 
na świecie.

Nasz przyjaciel odwrócił głowę i 
milczał iprzez dobrą  chwilę.

—  Pam iętam , że w powrotnej d ro ­
dze —  odezwał się wreszcie —  prze­
jeżdżaliśmy iprzez park  miejski. Tam  
było swobody i światła poddostatkiem 
Wszystkie gatunki drzew, lipy, czer­
wone buki, dęby, jawory, topole, b rzo­
zy i jabłonie w kwieciu cudow nie pa 
chniały; każda gałąź i k a /d y  liść poły­
skiwały radością. Park  pełen był p ta ­
ków, symboli wolności, fruwających 
tu i tam, śpiewających w słońcu, ile 
im sił starczyło. Tak , to był zaczaro­
wany zakątek. I dobrze pam iętam , że 
myślałem wtedy, iż w całym świecie 
przyrody tylko ludzie i pająki dręczą

inne istoty w taki przewlekły sposób 
i tylko ludzie czynią to z zimną krwią 
wobec swego własnego gatunku. 0  ile 
wiem, jest to tak t  z dziedziny p rzy ro ­
dy. I m ów ię wam, że zobaczyć raz w 
życiu oczy tego człowieka z icli n ie ­
wypowiedzianą żałością —  jak ja  jo 
zobaczyłem —  to znaczy nie ntieć już 
nigdy tych sa m \c h  uczuć względem 
swoich współbraci.

Tego wieczora siedziałem w oknie 
kawiarni, słuchając muzyki, rozmów, 
.miechów i przyglądałem się przecho­
dniom na ulicy: subjektom, żołnie­
rzom, kupcom, urzędnikom, księżom, 
żebrakom, arystokratom , ślicznym 
dziewczętom i sw latłu, ptynącemu z 
okien i liściom, ledwo drga jącym  na 
tle najcudowniejszego szafiru nieba. 
Ale n ie  widziałem ani nie słyszałem 
nic z tego wszystkiego. Widziałem 
tylko łagodną, kredowo-bladą twarz te 
go biedaka, jego oczy i zapylone, drżą 
cc ręce i widziałem obrazek, kfóry n a ­
malowali sam —  w' swojem piekle Od 
tego czasu zawsze go widzę, gdziekol­
wiek zobaczę jakieś sam otne wuęzioue 
stworzenie lub o niem  słyszę.

Nasz przyjaciel umilkł, a wkrótce 
potem powstał, pożegnał się i poszedł.

\
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WIEŚCI I OBRAMI I  §CMJ«
TrćiBlrzńe skutki pożaru.
W płomieniach zginęło 5 osób.

W ies G aieniewszczyzna gra. soDOtnickiej była w dniu wczorajszym  
w idow nią n iezw ykłej tragedjf. Naskutek n ieostrożnego  obchodzenia się  
z  ogniem  pow stał nożar w m iejscow ej suszarni lnu w czasie gdy znaj­
dow ało się ta m  przy pracy kilkanaście kobiet. Dzięki łatw opalnem u ma- 
terjałow i płom ienie m om entalnie objęły całą suszarnię, zagradzając n ie­
szczęśliw ym  ofiarom  jedyną drogę ratunku. Pow stała zrozum iała panika, 
która jeszcze bardziej spotęgow ała się, gdy na g łow y uw ięzionych kobiet 
zaczęły padać płonące belki. W rezultacie pastwą płom ieni padło 5 ko­
biet, które zostały zupełnie zw ęglone. B łyskawiczna szybkość z jaką roz­
pow szechn ił się og ień— sparaliżow ała w szelką akcję ratunkow ą.
£' Tragiczny ten wypadek w śród m ieszkańców  w ym ienionej w si w y­
w o ła ł przygnęm ające wrażenie.

G e n e r a ln a  o b ł a w a  ^ a g i t a t o r ó w  k o m u n i­
stycznych. Aresztowane 18 osób.

W dniach 12, 13 i 14 b. m. władze KOP-u łiu io w s i. Ogółem zatrzym ano i przekazano  
w porozum ieniu  z w ładzam i bezpieczeństw a Jo dyspozycji w ładz śledczych  18 osób, u 
przeprow adziły  nu terenie pogranicza polsko- których znaleziono m nóstw o kom prom itują- 
oowieckiegr. ca!y szereg obiaw  na enSisjarju- cego m aterjału Jednocześnie sk onfisk ow ano  
azy sow ieck ich ,/d z ia ła ją cy ch  na pograniczu' zgórą 1000 alg. agitacyjnej bibuły w yw rolo- 
■ ram ienia K om unistycznej Partji Zachodniej wej.

C z ł o n e k  iit . T o w .  „ R y t a s "  na u s łu g a c h  
„ k o m i n  te r n u " .

W ładze bezpieczeństw a aresztow ały  oneg- ?| K om orow ców  (pow. w il.-troek.) podczas koi- 
d a ] człdaka T ow arzystw a litew sk iego  „Ry- portowania bibuły kom unistycznej w rejon ie  

zawodu nauczyciela pochodzącego z odcinka graniczengo M arcinkańce.

Morderstwa na d e  p o iit y c z n e m  w  g m in ie
h o l s i b ń s k i e j .

P olicja  holszańska aresztow ała wczoraj 
m ieszk ańca  w si K uprow szczyzna gm. hol 
„zaleskiej T arjanow icza, który zam ordował 
ątałeg.i m ieszkańca tejże wsi Sylw estra Ma- 
tu lcw icza.

T arpani.w icz hed;ic przeciw nikiem  p o li­
tyczn ym  Sylw estra M atułew irza i m ając w 
-d ika li s  jeszcze wtibee n iego osohlstą urazę,

oddał do niego strzał przez oano , zabijając  
na m iejscu.

P o dokonaniu zbrodni T arpanow icz  
zm cgi lecz niebaw em  zosta ł aresztow any  
przez ścigającą go policję.

Tarpanow icza osadzono w w ięzien iu . D o­
chodzenie w tej spraw ie trwa (e)

Krusc*vsżley d r n s r d o w  dii g a jo w e g o . M m
Onegdaj w lesie  państw ow ym  azkalryń- 

tklcgo (gm iny rudziskiej) odnalezione zostały 
ewIi ki gajow ego w spom nianego n ad leśn ic­
tw a  M arcina J a n cew icza .' ” ' ”  ......

P ow iadom iona o  wypadku policja  po  
przeprow adzeniu  dochodzenia  ustaliła , iż  
J u n eew icz został zamordow uny przez kłu  
     ' ‘

K r e w c y  K r e w n i .

sow ników , których n iem iłosiern ie  tępił.
K łusow nicy w idząc, iż gajow y obchodzi 

las, urządzili na niego zasadzkę i po napad­
nięciu  zn ienacka uderzeniam i pałek i ka­
m ien i zam ordow ali.

N arazie m arderców nie wykryto, D ocho­
dzenie w toku. ' (e)

W  m R ym szanach  na A rona M endla n a ­
p a d li  k rew ni jego A ron Mowi Ta i E jn g a rn  L ej 
rer- k tó rzy  pobiw szy A rona M endla odebrali 
m u  150 złotych. Sp raw ców  n ap ad u  zatrzym a- 
t»q i p rzep ro w ad zo n o  n a  po lic ję  W ów czas

n a  p o ste ru n ek  w targnęli b rac ia  zatrzym anych  
Fela  Sam uel i Josel Aronow ie, k tó rzy  u siło w a­
li za trzy m an y ch  odbić. W  rezu ltac ie  i B ell 
n a p as tn ik ó w  a resz to w an o . •• -

W  m a s z y n y .
W  G raużyszkacli. w  m łynie  należącym  do 

M echaiiickiego i L ew ina został wciągnięty
przez pas tran sm isy jn y  m o n te r Palczew ski 
S tan isław , k tó rem u  try b y  po łam ały  obie nogi.

BRASŁAW
4  10-lecie O. IV H. 5. w Ki u staw ia

O b c h ó d  u ro c zy s ty  10-lecia zw ycięsk iego  o d ­
p a rc ia  n a ja zd u  'Rosji so w ieck ie j i w y zw o le ­
n ia  W ileń szczy zn y  o d b y ł się  w B ras ław .u  
w sp o só b  n a s tę p u ją c y :

O g o d z in ie  ,19 d n ia  10 XI r. b. o d b y ła  się 
u b io rk a  o d d z ia łó w  przed  D om em  Sportow ym . 
■Następnie o d b y ł się c ap s trzy k  a p o ch ó d  głów- 
n eu ii u lic a m i 'm ia s ta  z oijk ieslrą  S traży Og­
n io w e j.

W  d n iu  tym  w ieczorem  g m ach y  .urzędów  
p a ń stw o w y c h , in s ty tu c y j  uży tecznośc i p u b  
J iczo e j, jak  ró w n ież  d o m y  m ieszk a ln e  w 
unieście b y ły  u d e k o ro w an e  flag am i p aó stw o - 
w em i 1 ilu m in o w an e .

D n ia  U  XI r. b . o  g o d z in ie  10-ej ra n o  
o d b y ła  s ię  zb ió rk a  o d d z ia łu  P., W ., F e d e ra ­
c j i  a o rg a a iz a c y j spo łecznych  o ra z  szkó ł po- 
-w szechnych p rz ed  Dornem  S p o rto w y m  sk ąd  
u d a ł  s ię  p o ch ó d  n a  m ie jsco w y  SnenM pz w o j­
sk o w y , gdz ie  n a  g ro b ach  po leg ły ch  B oha 
te ró w  złożt no sze ieg  'w ieńców.

P o  o d d a n iu  ho łdu  po leg łym  W o b ro n ie  
“O jczyzny  ru sz y ł p o ch ó d  z c m e n ta rz a  u licą  
13-go -Maja do ko śc io ła  rz ,ąkab gdzie o godz. 
h 1 o d p ra w io n o  n ab o żeń stw o . O dbyło  s i ę j e ż  
n a b o ż e ń s tw o  w  cerk w i p ra w o s ław n e j i w 
sy n ag o d ze .

Po d e f ilad z ie  o d b y ła  się  u ro c zy s ta  a k a - 
• d e m  j a .   -  t; t  —  - -

A k ad em ję  zagai! zas tęp ca  s ta ro s ty  p. S ta ­
n is ław  D ochtorow ticz, u d z ie la jąc  g ło su  p. 
S te fan o w i B ro d o w sk ie m u ,' k tó ry  w  p ięk n ie  
u ję ic m  i d łuższem  p rzem ó w ien iu  zofcnązował 
z a s łą g i M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  od ch w ili p o ­
w ro tu  z M agdeburga do chw ili oDecnej i 
p o ró w n a ł m o m e n t zw ycięskiego o d p a rc ia  n a ­
w a ły  b o lszew ick ie j d o  obecnego  m o m en tu  
•walki z p a rty jn ic tw e m  i k o n ieczn o śc ią  na - 
O T aw y  u s tro ju  P a ń stw a .

P rzem ó w ien ie  to zostało  w y s łu ch an e  p rzez  
o b ecn y ch  (p rzeszło  tOO osób) z w ie lk a  u- 
■wagą i n ag ro d zo n o  m ów cę rzęs is te im  o k la ­
sk am i.

N astęp n ie  w y g ło sił p rzem ó w ien ie  p o r. rez . 
x  F e d e rac ji Pow . P. Z. O. O. p . A lek san d er 
,K arjliński, k tó ry  w swem  p rzem ó w ien iu  zo- 
i j r a z .w a ł  s ta n  d u ch a  żo łn ie rzy  w  p am ię tn em  
iw ycięstw ie  n a d  n a jeźd źcą  ,i zaznaczy ł, że 

ł>. żo łn ie rze  i reze rw iśc i b ęd ą  zaw sze tw a rd o  
s ta l i  p rzy  W o d zu  N aro d u , Jó ze fie  P iłsu d sk im  
■w oi>ci nym  w ażn y m  m o m encie  d z ie jo w y m  
d la  P a ń s tw a  P o lsk ieg o .

W e w szy stk ich  p o w yższych  u ro c zy s to ś­

c iach  d im p re za c h  liczny  u d z ia ł p rzy jm o w ała  
m ie jsco w a  ludność  bez ró żn icy  w y z n an ia  i 
n a ro d o w o śc i.

S y g n a .izu ją  z te re n u  p o w ia tu , iż we w szy ­
stk ich  w ięk szy ch  o śro d k a ch  o d b y ły  się  p o d o ­
bne  u ro czy sto śc i, k tó ry ch  p rzeb ieg  by ł ró w ­
n ież  u roczysty  i  n a  k tó ry ch  w  dużej ilości 
b y ła  m ie jsco w a  ludność.

L i s t m  i
4- U roczysta Akademja w U d z ie . D zień  

11 lis to p ad a  jako  dzień  10-ej roczn icy  o d p a r­
cia naw ały  bolszew ickiej od g ran ic  naszego 
k ra ju  by ł uroczyście  obchodzony  n a  teren ie  
m iastu L idy i całego p o w ia tu  zarów no  przez 
m łódzież jak  i sta rsze  społeczeństw o.

M iasto u b ra n e  zielenią i bogato  ośw ietlone, 
już od k iłk u  dn i, bo  od 9 go isto p ad a . Na 
każd y m  dom u w id n ie ją  barw ncR chorąg iew ki.

O godz. 10-ej we w szystk ich  św ią ty n iach  
zostały  i od p raw io n e  u roczyste  nabożeńslw a, 
w k tó rv ch  w zięło udzia ł społeczeństw o, w o j­
sko, m łodzież szkolna, o rg an izac je  społeczne 
i P . \V. o raz  p rzedstaw icie le  w ładz państw o  
wycli.

Po  m szy św. odbyła  się u ro czy sta  a k ad e m ­
ja  w k in ie  „N irw an a"  zo rgan izow ana  w spóln ie  
przez m łodzież i personel nauczycie lsk i szkół 
pow szechnych m iasta  Lidy, w Której wzięli 
udział p S ta ro s ta  II. B ogatkow sky zastępca 
b u rm is trz a  m  a s ta  L id y  p. P u p k o , in sp e k to r 
,'zkolny p. St. R ogow ski, znst. p. W itk o w sk i, 

d y re k to ro w ie  g im n az jó w  lid zk ich , rabi,n lidz- 
ki i w iplu  in n y ch . —

Tegoż dn ia  s ta ran iem  g im nazjum  m ie jsk ie ­
go u rząd zo n a  zo sta ła  ak ad e m ja  w ty,O gnisku" 
•ko lejoA illl-w  L idzie, w  k tn te j-w z ię ła  uzd.iał ' 
szko ła  pow szechna ko lejow a. Na ak ad em ji tej 
po  ra z  p ie rw szy  w y s tą p ił k w a rte t sm yczkow y 
uczni G im nazjum  M iejskiego, p o p isu jąc  się 
p ięk n ą  i m elo d y jn ą  grą. 1. H.

Z POGRANICZA
+  W ysied len ie . Na odcinku granicznym  

Orany w ładze litew sk ie  w ysied liły  do Polski
ro d z in ę  B ohdziew iczów , p o ch o d zącą  z Sza- 
w el.

4- Ucieczka z L itw y. O n eg d aj w nocy 
p rz e d o s ta ł  się n ie leg a ln ie  do P o lsk i w r e jo ­
n ie  T ro k  w spó ln ie  z żo n ą  n iższy  fu n k c jo  
n a r ju s z  u rzęd u  p ań a tw o wgo w  O licie W ła 
d y sław  MasoMński. M asulińsk  jest P o lak iem  
i o d d a w n a  tu m ie rza ł o sied lić  się n a  s ta łe  
w  Polsce.

Obrzydły mu partyjne sp o iy , 
P ędzi precz agitatorów! 
Ż w aw ym  mknie do urny krokiem  
Razem  z Bezpartyjnym  Blokiem.

K O in iE C

Z niKim w ięcej już nie gaaa! 
Szesnastego listopada 
Z znacznie już w eselszą  minką 
Biegnie do urny z jeaynkąL.

tKCJA PRZEDWYBORCZA.
3a*:znoś‘ mieszkańcy 

W iln a .
Zwracamy uwagę mieszkańców  

W ilna, że Sekretar jaty BB\VR ssj dziś 
t. j. dnia 16 listopada r. b. czynne 
cały dzień od godziny 9 z rana do 9 
wieczorem i udzielają bez przerwy 
informacyj, wydając oaezwy, numer­
ki i t. d.

Adresy ich są następujące:
Nowe Zabudowania— l  egjonowa 25, 
Rossa-—Bębny i  ni. 4M * y n w >  
Zarzecze- Zarzeczna 18 mi 13, 
Łosiówka —Trwała 43 m. 1.
Ponary—PonarSka 55 m. 1, 
Bołtupie—wieś Bołtupie 3 m. 1, 
Nowy Św iat- Raduńska 32 m. 1, 
Zwierzyniec—Ged^ mina 39, 
Antokol—Antokolska 45, 

wreszcie miasto — Dominikańska 13 
m. 4, telefon Nr. 15-73.

, Sekretarjat W ojewódzki BBWR—  
ui. Zawalna 1, Nr. teief. łL-95, 15-51, 
15-52.1

Jak się odbył ostatni wiet 
p. Piotra Kownackiego.

D n ia  14 b  m . w M iorach , ks. D zieczko- 
w icz  i  Id o łty , gm. d ru jsk ie j  og łosił w k o śc ie ­
le  z am b o n y , że w  tym  d n iu  o d b ęd zie  się  ze­
b ra n ie  m ężów  i k ob iet k a to lick ich  w  p le ­
b a n  p.

P o  n ie szp o ra cn  z eb ra ła  się  w iększa ilość  
ludzi, i ju ż  m ian o  zagaić zeb ran ie , k iedy  
m ie jsco w y  p roboszcz  ks. Sw irkow sk i spo 
strzeg ł n a  sa li  k ilk u  S trzelców  i zw rócił się 
do  z eb ran y ch  z ż ąd a n ie m  u su n ię c ia  S trz e l­
ców , groiżąc, że w p rz ec iw n y m  ra z ie  n ie  oD 
w orzy  zeb ran ia .

M iejscow y "w łaściciel " r e s ta u ra c j i  P io tr  
G orozak, n a  pow yższe  ośw iadczy ł, że S trze l­
cy też są  k a to lik am i i też n ie ch cą  om in ąć  
D o m u  Bożego. P ro b o szcz  "Swirkowski k a te ­
g o ry czn ie  z aż ąd a ł o p u szczen ia  p rz e z  S trze l­
ców  p leb a n ji. W  re zu lta c ie  w szczęła  się  
sp rz ec z k a  w trak c ie  ikiórej p o lic ja  ro zw iąza ła

zeb ran ie . P o zo sta li n a  sa li n a  z e b ra n m  zam - 
k n ię tem  5 m ężczyzn  i 8 k o m et ze S to w arzy ­
szen ia  M łodzieży P o lsk ie j o ra z  12-tu m ę £  
czyzn  i 3 ko b iety  z p o śró d  puDlicznoścó P rz e a  
łem i o to  tłu m am i, m ia ł red . K ow nacki o d ­
czy t o św iad cza jąc , że o b ecn y  rz ąd  m oże p o ­
zo stać  n a leży  ty lk o  w y b ra ć  o d p o w iean jch  lu 
dzi d o  Se jm u. Sądzim y, że Tząd p o zo sian ie  i 
b e z  p o zw o len ia  red . K ow nackiego , n a to m ias t 
p o z o stan ie  p re leg en ta  n a  te re n ie  p o w ia tu  bra- 
sław skiego , w obectąpiąglych niepow odze'ń , u- 
w ażam y  za całkow icie  zbędne. M iejscow y.

5.S. Nazaretanki agi tu p. za4-ką
Ja k  n a s  in fo rm u ją  w  g im n az ju m  S. S. N a ­

za re tan ek , n iek tó re  s io s try  w y p y tu ją  uczern- 
ce, n a  ja k ą  listę  g ło su ją  ich  ro d z ic ie , z az n a ­
c z a ją c  pr  żytem , że p o w in n e  w p ły n ąć  n a  
sw ych o jców  ii m a tk i e w en tu a ln ie  i n a  s ta r 
sze  ro d zeń stw o , by  g łosow ali n a  4-kę, p o n ie ­
w aż ty lk o  n a  tę lis tę  n a leży  g łosow ać. Ż resz 
tą  one w szy stk ie  g ło su ją  na  4-kę co je s t d o ­
w odem , że ty lk o  ta  lis ta  jes t „ n ap ra w d ę  je  
d y n ie  k a to l ic k a " .    " ;

C iekaw ość S. S. N aza re tan ek  na  ja k ą  listę  
g ło su ją  Todzice u rz en ic  u w ażam y  za całk iem  
znyteczną , a  „ n a u k ę "  za n iew łaśc iw ą  i sz k o ­
d liw ą  n ie ty lk o  d latego , że  n ie  m a  ni.- w spół 
mego 'Z zasad am i pedagogik i, a ie  i d la teg o , że 
prze.z to  kam o w ciąga  d z ieci w  o rb itę  w a lk  
po lity czn y ch .

Niefortunna suiżbowe 
delegacja z... 7-ką.

N iejak i p . K lim aszew ski, k o n tro le r  O k rę ­
gow ego Z w iązku  Kas C horych  w  W iln ie , b. 
re f. p e rso n a ln y  w  g łów nym  u rzęd z ie  U bez­
p ieczeń >v W arszaw ie , zo sta ł d e legow any  
p rzez  zas tęp cę  k o m isarza  O kr. Zrw. K Ch. 
D -ra K lo tta , n a  in sp ek cję  P o w ia to w y ch  Kas 
C h orych  w  Ś w ięc ianach , P o s taw ach , Głębo- 
k iem  i W ile jce  P o w ia to w ej. D ziw nym  tra fe m  
■zdarzyło się to  a k u ra t  -na k ilk a  dn i p rzed  w y ­
b o ra m i do Sejm u. N iestety  -zam iast tru d n ić  się 
w hfściw em i czy n n o śc iam i w  zak resie  sw oich  
o b o w iązk ó w  służbow ych , ów  p a n  K lim aszew ­
sk i p rz e s ia d u je  po  p a rę  dn i w  m ie jscach  d e ­
legacji i tru d n i się k o lp o rto w an iem  n u m e r ’ 
ków  7-m ii ,  k tó ry ch  w ozi ze sobą sp o rą  ilość 
Z ap y tu jem y  p. D -ra  K lo tta , aza li jes t m u w ia- 
d o n iem  że u rz ęd n ik  za- p ien iąd ze  O kr. Z w. 
K. Ch., w y d e leg o w an y  n ib y  to w celach  słu ż ­
bow ych  p ro w ad zi ag itac ję  p rzed w y b o rczą .

IC
Niedziela

ii
L is to p a d

Dzi»: E dm unda  B. W .

Julro : G rzegorza  cudo tw .

W sc h ó d  s ło ń ca— g, 6 m. 58- 
J  Z ac h ó d  • —g. 15 m. 43.

S p o s trz e io n ts  Z ak ładu  Moteoroiogjl U. S, B 

w Wiini* 2 dm ą 1 5 'X — 1 9 3 0  roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l im e t r a c h :  751
T em p era tu ra  ś red n ia  6° C

. ’ najw yższa: -h 7°I,C
„ n a j n iż s z a :  —  5° Ci

O p a d  w  m i l im e t r a c h :  —
W iatr p r z e w a ż a j ą c y ;  p o ł u d n . - z a c h o d n i .  
T e n d e n c j a  barom .: spadek-.
U w a g i :  p o c h m u r n o .

A D M I N 1 S T K  A C Y  i  N A .
—  U stalanie cen na artykuły pierw szej 

potrzeby. W ład ze  a d m in is tra c y jn e  w y d a ły  
zarządzan ie , m ocą k tó reg o  p rzed łu żo n e  zostały  
d o  d n ia  31 s ie rp n ia  1931 ro k u , u p raw n ien ia  
s ta ro s tw  p ow ia tow ych  w ojew ództw a w ileń ­
skiego do u sta la n ia  cen n a  a rty k u ły  pierw szej 
potrzeby .

—  U karanie dorożkarza. S ta ro s ta  G rodzki 
w  W iln ie  u k a ra ł  d o ro ż k a rz a  M ieczkow skie­
go B ro n isław a, zam . w  W iln ie  p rz y  ul. P io- 
n e rsk ie j Nr. 17 m. 3, k tó ry  w  d n iu  14. IX. 
1930 r ., b ęd ąc  w s ta n ie  p ija n y m , jeźd z ił z 
n a d m ie rn ą  szy bkośc ią  i n ieo s tro ż n ie , w sk u ­
tek  czego w yw rócił o d ro ż k ę  z  pasażerom .' —

a resz tem  bezw zg lędnym  n a  p rz ec ią g  4 ch ty ­
god n i. i

P o z a te m  zostało  m u o d e b ra n e  p ra w o  jazd y

M IJ iJ S K .4

—  Budowa w W iln ie dom u W . F. i P . W.
N a o sta tn ie m  p o sied zen iu  M iejskiego K o m ite ­
tu  W ych . F izyczn . i P rzy sp . W o jsk , u zn an o  
-za k o n ieczn e  b u d o w ę w W iln ie  do-mu W . Je . 
i P . W ., k tó ry  poza sied lisk iem  d la  K om itetu  
s łu ży łb y  za pom ieozc-zenie d la  sa l g im n a sty ­
czn y ch  i sp o rto w y ch .

—  Tydzień  
sk ieg o  K 
o s ta te cz n i^
W . n a  te raa i

K J  H -
W  tygodniu- ry m ^ d b ę d z ie  feię sze reg  rm- 

p rez  sp o rto w y ch  o ra z  k o lp o rto w an e  będ ą  
sp e c ja ln e  n a le p k i w  w ysokośc i od  10 do 20 
groszy.

—  W ystaw ę zbiorów , pam iątek ks. B i­
skupa B audursklego k ilk u  p u łk ó w  zw ie ­
d zać  m o żn a  co d zien n ie  w P a ła c u  R ep rezen ­
tac y jn y m  p rzy  p lacu  N ap o leo n a  od godz.
1! do 18 (w n ied z ie lę  od  godz. 10 do 20). 
C ena w stępu  50 gr., zaś d la  m łodzieży  a k a ­
d e m ic k ie j ; szk o ln e j po 20 gr., d la  w ycieczek  
■zbiorowych p o  10 gr. od  osoby .

—  Badania i prace konser aatorsk ie na 
Górz.e Zam kow ej. Zr. icdzenie historycznego  
m iejsca h itw y ponarskiej. P a n  w o jew o d a  
R aczk icw icz  i w icew o jew o d a  K irtik lis  w to ­
w a rzy s tw ie  k o n se rw a to ra  d-ra L o ren tza  z lu ­
s tro w a li w dn iu  w czorajsz_\m  s tan  rohó l k o n ­
se rw a to rsk ic h  n a  Górze Z am kow ej i 6t&n

p ra c  w  zw iązk u  z p io w a d zo n e m i tam  b a d a ­
n iam i i p o szu k iw an iam i. O glądano  lo b o ty  
w  celu  p rz y w ró ce n ia  b a sz ty  do  p ie rw o tn y c h  
k sz ta łtó w  i p o k ry c ia  je j  d ach em  zw iedzono  
o d k o p a n e  a rk a d y  s ta ro ż y tn e j b ra m y  w ja z ­
dow ej, k tó ra  w io d ła  n a  d z ied z in iec  zam ku , 
p o io żo n y  jak  się  o k a z u je  m n ie j-w ięce j o  6 
m e ró w  n iże j o d  p oziom u p lacy k u  obecnego 
p o z a  re sz tk a m i m urów .

N astępuV  u d an o  s ię  n a  P o n a ry , ażeb y  w 
zw iązku  ze zb liża jącem  się 100-lec em p o ­
w s ta n ia  lis topadow ego  zw iedzić  h is to ry czn e  
m ie jsce  b itw y  p o n a rsk ie j, n a  k tó rem  o d  100 m 
la t  -spoczyw ają zw łok i 600 pow stań có w .

Je s t  p ro jek to w a n e  w zn ies ien ie  n a  tem fi 
m ie jscu  p o m n ik a  i  Złożenie w  d n iu  u ro czy - J 
sto śc i lis to p ad o w y ch  n a  P o n a ra c h  h o łd u  p a -1  
anięci po leg ły ch  b o h a te ró w .

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  IX-ty „T ydzień Akadem ika". W  d n iu  

13-go b. m. w  U rzędzie W o jew ó d zk im  odbyło  
się  p o sied zen ie  K om ite lu  W ykonaw czego  
lX -go „T ygodn ia  A kadem ika", k tó ry  w b ieżą­
cym  ro k u  odbędzie się w dn iach  od 27 listopa-

, da  do 4 g rudnia.
Sk ład  K om ite tu  W ykonaw czego  jest nastę- 

I p il jacy: P rzew odniczący  — W ojew o d a  W ileń­
ski W ład y sław  Raczkiew icz, członkow ie: nacz.
K Jocz, p rof. dr. W ł. Jakow ick i. I)> r. W ł. 
Szm idt, prezes inż. K. Żueliowiez, d j r .  inż. St. 
M azurow ski, dyr. M Szydłow ski, rad ca  St. 
Z danow icz, M K ow alski, R. P u ch a lsk i i W ł. 
Babicki.

Na posiedzen iu  pod przew odn ic tw em  V -Pre- 
zesa K om itetu  nacz. K. Jocza om ów ione z o sta ­
ły  szczegóły p ro g ram u  T y godn ia  A kadem ika.

P ra te  K om itetu  p ro w ad zo n e  będą  w czte­
rech  sek c jach . P ro p ag an d y  i P rasy  pod  p rze ­
w odnictw em  p. dyr. Szydłow skiego, Im prez— 
pod przew odn ic tw em  M. K ow alskiego, Z b ió ­
rek — pod p rzew odnic tw em  p. prez. inż. Żu- 
chow ioza i P ro w in c ji — pod przew odn ic tw em  
j). r a d c y  Zdanow icza.

P ro jek to w an e  jest u rządzen ie  „C zarnej n a ­
w y ' w dn iu  29 X1 w S alonach  K asyna  O ficer­
skiego; p o chodu  p ro p agandow ego  m łodzieży 
ak ad em ick ie j w d n iu  30-XI; rew ji ak ad em ic­
kiej, jak  rów nież czynione są s ta ran ia  o w y k u ­
p ienie  p rzedstaw ień  tea tra ln y ch .

Z biórki b ęd ą  się odb y w ały  p rzy  pom ocy 
znaczków , list o fia r  i nalepek , sp rzed ażą  k tó ­
ry ch  zajm ą się poszczególne in sty tuc jo  p a ń s t­
w ow e, sam orządow e i społeczne —

— Z Koła H istoryków  U. S. B. W  p o n ie ­
d z ia łek  da . 17-Xl-30 r. w  sa li ćw iczeń  sem i- 
n a r ju tn  h is to ry czn eg o  (Z am kow a 11) o d b ę ­
d z ie  się  Z eb ran ie  n au k o w e, n a  k tó rem  kol. 
M arta  B u rb ian k a  w ygłosi o d czy t p. t. „K o ro ­
n a c ja  P rzem y sław a  i je j  zn aczen ie" .

Goście m ile  w id z ian i.

Z POCZTY.
—  D o abonentów  skrytek pocztow ych.

N iek ló rzy  a b o n en c i sk ry tek  poczto v .y ch  u- 
sk a rż a ją  s ię  n a  d o rę cz an ie  im  k o re sp o n d e n ­
c ji ze  znaoznem  o p ó źn ien iem . W  celu  u n ik ­
n ięc ia  n a  p rzyszłość  podobnego  ro d z a ju  w y ­
p a d k ó w  D y rek c ja  P o cz t i T e leg ra fó w  zw ra- 
?a s ię  do a b o n en tó w  sk ry te k  z p ro śb ą , ab y  
po d aw ali on i d la  sw ych n a d aw có w  listów  
nietylk-o d o k ład n y  ad res , łec-z tak że  n u m e r 
jk ry tl-i-  U rząd  P ocz tow y  W iln o  I m a ją c  u- 
w id o c zn io n y  n u m e r n a  ko p erc ie  n a ty c h m ia s t 
ten  list w ło ży  do  o d p o w ied n ie j sk ry tk i prze-z 

; 00 u n ik n ie  ^ i ę  o p ó ź n ie n ia  w  d o ręczan iu  k o ­
re sp o n d en c ji.

—  K om unikacja telefon . W ilno— W ęgry. 
Od d n ia  15 lis to p ad a  r. b. w p ro w ad za  się  ru c h

" te le fo n ie zn y  pom ięd zy  W iln em  z jed n e j s tro ­
ny , a  w szy stk iem i u rz ęd a m i n a  W ęgrzech  
z d ru g ie j s tro n y . O p la ta  za trzy m in u to w ą

W ęg ram i 
— M. O straw a  

sa m ą  r-oz- 
— S try j—

M ukacevo —  4 fr. 85 cen t. i t

U ludzi cierp iących  na .- Umihk, kiszki i  
przem ianę m aterji, stosow aw ie n a tu ra ln e j  w o ­
d y  g o rzk ie j FrancLsznS^ózefa po b u d za  p ra  
w id łow ość  fu n k c ji ^aarządów  tra w ie n ia  i k ie ­
ru je  odżyw cze d ia  o rg a n iz m u  sok i do  k rw io ­
ob iegu i O.? *  .Ui.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
— K westa n a  ośw iatę pozaszkolną. W  n ie ­

d z ie lę  d n ia  16ngo lis to p ad a , jak o  W ro czn icę  
.zgonu ś. p. H e n ry k a  S ienkiew icza , jednego  
iz założycieli i 1-go P re z esa  P o lsk ie j M acierzy  
Szkolnej, odbędzie  s ię  na u licach  W alna i 
w  lo k a lach  zam k n ię ty ch , kw esta  n a  rzecz  o- 
św ia ty  P o z a sz k o ln e j P o lsk a  M acierz Szkolna 
p ro s i spo łeczeństw o  w ileń sk ie  o  uczczen ie  
p am ięc i W ie lk iego  P isa rz a  naszego  p -zez  z ło ­
żenie n a  cele o św ia ty  na ręce  k w estu jący ch  
b o d a j n a jm n ie jszeg o  d a tk u . A to  w  m yśl s łó w  
Jego. „D aliśm y  dużo , trze b a  d ać  w ięce j i 
d aw ać  ciąg le" .

—  Z Z rzeszenia Sędziów  i Prokuralorów . 
W  tych  dn iach  odbyło  się posiedzen ie  Z arzą ­
d u  K oła W ileńsk iego  Z rzeszenia Sędziów i 
P ro k u ra to ró w .

Między innem i ro zw ażan o  sp raw y : o ży ­
wi e .iia  sto su n k ó w  to w arzy sk ich  w śród  cz ło n ­
ków Kola o raz  o tw orzen ia  w najb liższym  cza- 
9ię p rzy  Kole L asy  O szczędnościow o-Pożycz­
kow ej. -  - -

W  m yśl uch w ały  osta tn iego  /grom adzen ie, 
czio nków Koła należen ie  do te j Kasy jes t do  
b ro  w olne

Z arząd  pozatem  u chw alił p rzekazać  z sum  
Koła 200 zł n a  fundusz  budowy łodzi p o d ­
w odne) (.O dpow iedź T rev iran u so w i".

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  S tan  b ezro b o c ia . P o d łu g  o s ta tn ich  d a ­

n y ch  m. W ilno  liczy 2j 91 b ezro b o tn y ch , w  te j 
Jiczbie m ężczy zn  1644 i ko b ie t 747.

W  sto su n k u  do ty g o d n .a  p o p rzed n ieg o  sy ­
tu a c ja  n a  w ileń sk im  ry n k u  p ra c y  w y k a za ła  
n iez n ae w z n ą  ten d e n c ję  zn iżkow ą.

R Ó Ż N E .
—  N ow y rynek zbytu dla w ileńskich  

rękaw iczek  skórkow ych. P rz e d  k ilk u  d n iam i 
pow ró c iła  z A nglji do  W iln a  delegac ja  ręka- 
w iczn ików  w ileńsk ich , gdzie p ro w ad ziła  p e r­
tra k ta c je  w sp raw ie  zby tu  w ileńsk ich  rę k aw i­
czek skórkow ych . W  w y n ik u  delegac ja  za­
w arła  um ow ę z czterem a w iełk iem i firm am i 
ang iełsk iem i n a  dostaw ę rękaw iczek. P ozatem  
osiągn ię to  po rozum ien ie  z jed n ą  z agencyj, 
k tó ra  będzie n a  ea{ym obszarze W ielk ie j B ry- 
lan ji, zb ie ra ła  zam ów ien ia  d la  Z w iązku  W ileń ­
skich R ękaw iczm ków .

W  zw iązku z pow yższem  zw ołane  zostaio  
o negdaj zeb ran ie  rękaw  icznil ów łączn ie  z 
p rzed staw icie lam i fa rb ia rn i i g a rb a rn i, na  
k tó rem  om ów iono  w ogólnych  zarysach  sp ra  
w ę e k sp o rtu  rę k aw ic ze k  sk ó rk o w . d o  Anglji. 
Jednocześn ie  jak  się dow iad u jem y , zap ad ła  
uch w ała  o bn iżen ia  cen  n a  rękaw iczk i e sp o rto - 
we w celu sku teczn ie jszej k o n k u re n c ji z in ­
nem i firm am i zagran icznem u

—• P rzygotow ania do obchodu 100-ej rocz­
n icy  pow stania Ifetopadowego. W  zw iązku  
ze z b liża jącą  s ię  ro c zn icą  lis to p ad o w ą  p. 
w o jew o d a  R aczkii-w icz zw ołał n a  w to re k  18 
b . m. o rg a n iz ac y jn e  posied zen ie  K om ite tu , 
k tó ry  za jm ie  się o p ra co w a n iem  p ro g ra m u  o b ­
c h o d u  w m. W iln ie  i n a  te re n ie  w o jew ó d z ­
tw a se tn e j rocznic/,' p o w s ta n ia . U roczystości 
o d b ęd ą  s ię  w  d n iu  29 i 30 b. m .

—  Choroby zakaźne. P o d łu g  d a n y ch  sekcji 
zd ro w ia  M ag istra tu  w  c iąg u  o s ta tn ieg o  ty ­
godnia  n a  te re n ie  m . W iln a  zan o to w an o  n a ­
s tę p u ją c e  w y p ad k i zas łab n ięć  n a  ch o ro b y  
z ak aźn e : o sp a  w ię łrz n a  —  6, ty fu s  b rz u sz ­
n y  —  3: p ło n ica  —  37; b ło n ic a  4 (w tem  1 
zgon); o d ra  —  6; ró ż a  i— 5 k rz tu s ie c  —  2; 
g ru ź lica  —  14 (w tem  4 zgony); jag lica  —  5

O gótem  c h o ro w ało  91 osób , w  te j  liczb ie  
^ śm ierte ln ie .

ZABAWY.
—  Z ab aw a  u S y b irak ó w  Z w iązek  S y b i­

ra k ó w  O kręgu W ieńsk iego  w dn . 22 b. m. 
u rząd za  w lokalu  S tow arzyszen ia  T ech n ik ó w  
(ul W ileńska  33) to w a rz jsk ą  zabaw ę tan ecz­
ną, na  k tó rą  zap rasza  członków , ich rod z in y  
i gości o b iec u jąc  b. m iłe  sp ęd zen ie  w ieczora .

P oczątek  o godz. 9 wiecz,

s p r n
ZEB R A N IE ZW . BOKSERSKIEGO.

Z pow odu b ra k u  ąu o ru m  w  dr.. 30.X b. r.t 
term in rocznego w alnego zebrania członków  
W ileńsk iego O kręgow ego Związku Bokser- 
skigo został przesunięty na dzień 19,XI r. b. 
godz. 18 i o d b ęd zie  się bez w zględu n a  ilość  
d e leg a tó w  z poszczegó lnych  s to w arzy szo n y ch  
k lu b ó w  w lo k alu  O śro d k a  W  F . p rz y  u l. 
L u d w isa rsk ie j 4.

P o rz ą d ek  o b ra d  ja k  w  d n iu  30. X. r .  b . 
N n a j w r  l  u

Odzie jest partyj sześć,
Tam nieme co jeść.

Wziąłem żonę, cśrki, synka 
I głosuję na jedynkę.

?tpicraicie Ligę Morską 
i Rzeczną!

■

m

9
9
9
9
9
9
m
9
9
9
#
#
#
0
9

Polska Państwowa Loteria Klasowa
oznajmia wszystkim graczom, że

los) do 22-ej Loterii są już do nabycia u % rrystklth kolektorów.
Cena cKago losu wynosi w każdej klasie zł. 40.—, ćwiartki zł. 10 — 
Co Jruji los wy grywa! Ciągnienie w klasie l-e: dn. 18 i 20 listopada 1930 r.
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l i n  M i e j s h
SALA MIEJSKA 

fctrobramakft 5.

O d  dn .  14 d o  19 l i s t o p a d a  
1930  r o k u  w ł ą c z n i e  b ę d ą  

w y ś w i e t l a n e  f ilmy: PREZYDENT
A  w y s t a w a ł  W y t y . w e «  r o i y s e ą j a ł  PIETREK r t r t  O K R Ę C IE" / B l B ł Y B I  yv J

Ś w i e t n a  g« .. N a d  p r o g r a m :
K._:ia c z y n n a  o d  g o d z . 3 m 30. — —

E m o c j o n u j ą c y  d r a m c t  w  1 0 -c iu  a k t a c h  
W  r o t a c h  g l o  r n y c h :  IJV3I1 MOZŻUCtl i ll
i Suzy Y t l  l l O n  W s p : t  t i a ł a  t s e ś ć l  B o g . t a

K o m e d i a  w  1-m  a k c i e .

P o c z ą t e k  a t o n s ó w  o  g o d z .  4 -e j .

D ź w i ę k o w y  
K I N O  T E a T R

„HELIOS"
Wileńska 33, tel 9 26

Pochodnia (tayljanka)Dziś ostatni dzień f Potężny przebójdźwiękowy, k t ó r y  z a c h w y c i ł  ś w ia t !
D ź w i ę k o w o - ś p i e w n e  a r c y d z i e ł o  z e  „ Z ł o t e j  
Serji*4. P r z e b o j o w a  p r o d u k c j a  1930 roku .

W s p a n i a ł a  o p o w i e ś ć  m i ł o s n a .  W  roi.  g i .  u lu b .  p u b l i c z n .  LAURA LA PLANTE i John Boles. Ś p i e w  C h ó r
B a le t  — P r z e p y c h —  W y s t a w a .  Dla rffłodz. d u Z W o l u n e .  C e n y  z n iż .  n a  l - s z y  - e a n s .  S e a n s y  o g .  4 ,  8  i 10.15

D Ź W IĘ K O W E  KINO 
k*«

jL A- Mickiewicza 22. 

Klr*c Kolejowe

O G N ISK O
f#łk«k dworek kol.joW.)

Otwarcie now. kina

M I M O Z A
ul. Wielka Nr. 25

z  u lu b .  i ś p i e w .  M a u r l c f i m  
C h e v a l i e r .  k t ó r y  o d ś p i e w a  w  
j ę z .  f r a n c u s k i m  s w o j e  p i o s e n k i
o r a z  j ę a n e t t e  M a c  D o n a 5 d

z n a n a  z f i lm u  . .K ró l  Ż e b r a k ó w " .  F i lm  j e s t  o s n .  n a  t l e  g ł .  szt .  „ K s i ą ż e  m a ł ż o n e k "  L e o n a  X a u r o f a  i JulcPA Ch&*«vela. 
N a d  p rogr am :  D O D A T E K  D Ź W I Ę K O W Y .  C e n y  z n i ż o n e  t y l k o  na  l - s z y  s e a n s .  P o c z ą t e k  o g.  4, o s t ,  s e a n s  o 10 30

Dziś! Dziś!
N a j w i ę k s z y  100%  d ź w i ę k o w i e c !  
F i l m  t e n  w y s t a w ą  i ś p i e w e m  

p o r u s z y ł  c a ł y  ś w ia t ! Pc-fi? da miłości
Dzid j dn i  n a s t ę p n y c h !  f  T f ś   ̂ M V d D r a m a t  m i ł o s n y  z ż y c i a  m ał Ass , Ulubienica załogi

R z e c z  d z i e j e  s ię  n a  p o k M . r z . e  r . - e l k i e g o  o k r ę t u  _ W p o r t o w y m  d a n c i n g u .
P o c z ą t e k  t c n s ć w  o  g o d z .  5.  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o  g o d z .  4  p o  p o i .  —  N r  t ę p n y  p r o g r a m :  Ż y c i o w e  fO Z b i tK i

W  s o b o t ę  d n ia  15 l i s t o p a d a  1 " * ^  I  J * $  1 u  F  » “ +  z  O l g a  C z e d l O W ą  w  ro l i  t y t u ł o w e j .

o  g o d z .  4  p o  p o ł .  w y ś w i e t l .  N  1  |  i  "B ■  '»  A r c y d z i e ł o  J z t u k i  l i l m o w e j .

b ą d z i e  f i lm  w  1 0 -c iu  a k t a c h  "  1 «  f l  ł  E  f l  I  ł  N i e z w y k ł y  p r z e p y c h  d e k o r a c y j n y .

P r z y g o d y  n a j p i ę k n i e j s z e j  k o b i e t y  P a r y ż a  p o d c z a s  o d w r o t u  w i ę l k i e j  arm ji  n a p o le o ń s k i* . j  z  p o d  M o s k w y .
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  4 -e j ,  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o  g o d z .  2 -e j  p o  p c

KIN O-TEATR

„LUX“
Mickiewicza 11, t.15-32

KINO-TEATR

D Z I Ś !  N a j w s p a n i a l s z e  

a r c y d z i e ł o  p r o d .  f r a n c u s k ie j Gdy kobieta się zapomni...
T r a g e d j a  4 0 - l e t n .  k o b i e t y .  E m o c j o n u j ą c y  d r a m a t  e r o t y c z n y  r e ż y s e r j i  J o e  M a y * 3 .  W  roi.  g ł .  g w i a z d a  M a r j a  
J a c o b i n l  i n i e z a p o m n i a n y  k o c h a n e k  N i n y  P i e t r o w n y  F r a n k  L e d e r e r . %  A k c j a  t o c z y  s i ę  w  p a ł a c a c h  a r y s t o k r a c j i  
f r a n c u s k ie j  o r a z  n a  t l e  m a l o w n i c z y c h  k r a j o b r a z ó w  A l g ie r u .  P o c z .  o g. 4, w  d n i e  ś w i ą t e c z n e  o g.  1. C e n y  o d  40  gr

Mickiewicza 9.

D z ł Ś !  N a j w i ę k s z y  p r z e b ó j  ś w i a t a !  C u d o - f i l m  s e z o n u !  N a j p i ę k n i e j s z y  a m a n t  E u r o p y  I W A N  P E T R O W I C Z  

w  o t o c z e n i u  c z a r u j ,  g w i a z d  C A R M E N  B O N I  i G i n y      — _________ *  ......  MIAS rO MIŁOŚCIS t u d e n c k a  z Q .u a  r t i e r L a t m

Nowo otworzony 
K IN O  T E A T R

STYLOWY
u l i c a  W i e l k a  36.

Dziś! O r y g i n a l n y  a r c y t w ó r ,  s t a n o w i ą c y  n o w ą  e r ę  w  h is to r j i ,  i l u s t r u j ą c y  n a j b a r d z ie j  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  a j e d n a k  
p r a w d z .  a r c y d z .  K o s z t e m  d z i e s i ą t k ó w  m il j .  d o l a r ó w  p r z y  u d z .  1 00 .000  l u d z i  s t w o r z o n o  a r cy f i lm  w s z e c h ś w .  s ł a w y  p .  t.

P o t ę ż n e  e p o k .  a r c y d z i e ł o  w  1 4 -u  akc. W  ro l i  gł. : Dolores Costelo 
i George 0*Brien. U w a g a :  D o c e n i a j ą c  w i e l k i e  w a l o r y  a r ty s t .
f i lm u  A R K I  N O E G O  d la  s p o t ę g  w r a ż e ń  s p e c j a l n a  i lu s t r a c j a  m u z y c z ­

na;  2 o r k i e s t y .  S y m f o n i c z n a  u z u p e ł ń ,  ork .  D ę t ą .  Z e  w z g l ę d u  na  w y s .  w a r t o ś ć  a r ty s t .  d la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

p r a w a z .  a r e y a z .  N o s z i c m  a z i c s i ą u t u w  i m i j .

Arka Mcego
Na ll-ch Targach Półhocnych
nagrodzone zostały najwyższą nagiodą

G R A N D  P R I X
ŚNIEGOWCE i KALOSZE

Jakość zag-anicznjl Ceny t an l e l
Wielki wybór gatunków luksuscwycn.
C ałko w Ua gw aran cja  co do ja k o śc i 1 za m k n ięcia .

2 1 6 4  Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !

Przedstawicielstwo I skład fabryczny
Dom Q r io  T P T f  T V  Wilno, Niemiecka 26. Hand>.wy D ~U d . w l l  I Te, 2V,

B A C Z N O Ś Ć
P. T. Członkinie i Członkowie!

W c z o r a j  n a  w s p ó l n e m  z a b r a n iu  z a i n t e r e s o w a n y c h  k ó ł  z a p a d ł a  
n a s t ę p u j ą c a ,  d o  b e z w z g l ę d n e g o  w y k o n a n i a ,

U C H W A Ł A :
W o b e c  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  c i ą g n i e n i a  18 i 20  b. * 1 , 

1-ej k l a s y  2 2 - e j  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j ,  k t ó r a  d a je  
G r a c z o m  p o  ra z  p i e r w s z y  w o g ó l e  w p r o w a d z o n e  w  
d z i e j a c h  lo te r j i

i g ł ó w n ą  
w y g r a n ą

p r z y
2 3  PREMJE MILJON ZŁOTYCH 
P O L O W I E  W Y G R A N Y C H  L O S Ó W ,
w s z y s c y  w e z w a n i  są  d o  b e z w a r u n k o w e g o  p o s i a d a
n ia  l o s u  k o l e k t u r y  E. Lichtenstein I S-ka.

P U N K T  K O P N A  d l a  c z ł o n k ó w  z a m e s z k ,  W I L N O  
W I E L K A  Nr. 44.

C z ł o n k o w i e  z a m i e s z k u j ą c y  W i l e ń s z c z y z n ę  n a b y ć  m o g ą  l o s y  p o  
w p ł a c e n i u  n a l e ż n o ś c i  d o  P .  K. O .  81051  za  1/4 —  z ł .  1 0 ,  z a  1 /2  —  
z ł .  2 0 ,  z a  1/1 —  z ł .  4 0 .  226 4

Ów . j u a e & k ł
b y ł v  m a j s t e r  f i r m y

„PA W EŁ BU RE"
p o le c a  Da l e p s z e  z e g a r k i ,  s z tu ć c e ,  
o b r ą c z k i  ś i u b u e  i i n n e  rz e c z y .  

j fZ a T T M k  G w a r a n to w a n a  n a p r a w a  z e g a r k ó w  
fcjUMjaHr * b iż u te r j i  po ć m i e  p rz y s tę p n e j  

Oszacowanie kamieni bezpłatne.
WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4,

H B B B B H B H H D H B i i i a

□MRZ E W
W C fi I C I GÓ NOŚLĄS„ ,

K | U  I  L  k  po cenach  konkurencyjnych.
, p o l e c a  s k ł a d  d r z e w a„PŁOMIEŃ” Piwna 5-~

Sprzedaż równiaż na RATY. 2173LICYTACJA.
“ U r z ą d  C e l n y  w  W i l n i e  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  

p u b l i c z n e j ,  ż e  w  d n iu  4  g r u d n ia  1930 ro k u  e  g o d z i ­
n i e  10-tej na  s t a c j i  t o w a r o w e j  w  W i l n i e ,  o d b ę d z i e  s ię  
l i c y t a c y j n a  s p r z e d a ż  n a s t ę p u j ą c y c h  t o w a r ó w :  1) t o w a r y  
k o l o n j a l n e ,  2 )  g a la n t e r j a ,  3)  w y r o b y  g u m o w e ,  4 )  w y ­
r o b y  n o ż o w n i c z e ,  5) m a n u f a k t u r a .  6 )  o d z i e ż  n o w a  
i u ż y w a n a ,  o r a z  r z e c z y  d o m o w e ,  7 )  w y r o b y  z  ż e l a z a ,  
8) c z ę ś c i  m a s z y n  i a p a r a t ó w  r ó ż n y c h ,  9 )  fu tra ,  10) w y ­
r o b y  f a r m a c e u t y c z n e .

W  r a z ie  n i e s p r z e d a n ia *  w y ż e j  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  
t o w a r ó w  w  t y m ż e  d n iu ,  n a s t ę p n a  l i c y t a c j a  o d b ę d z i e  
s i ę  w  dn iu  18 g r u d n ia  bc r.

S z c z e g ó ł o w e  d a n e  o t o w a r a c h  m o g ą  z a i n t e r e s o ­
w a n i  o t r z y m a ć  w  U r z ę d z i e  C e l n y m  w  W i l n i e  —  s t a c j a  
t o w a r o w a .
to. ^  N a c z e l n i k  U r z ę d u  ( — )  1. MinCZOWSki
2 4 2 9 / V I — 2 1 5 9 - 2  i n s p e k t o r  c e l n y .

=0bwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  Ju ljan  M o ś ­

c i c k i ,  z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e ,  p r z y  ul.  W i l e ń s k i e j  Nr. 25  
m . 10, z g o d n i e  z  art. 1030 U .  P.  C .  p o d a j e  d o  w i a d o ­
m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  ż e  d n iu  19 l i s t o p a d a  1930 rok u ,
0  g o d z .  10-e j  r a n o ,  w  W i l n i e ,  p r z y  ul.  S z a w e l s k i e j  Nr. 10,  
o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i ,  n a l e ż ą c e g o  d o  
J o c h y  D a w i d z o n a  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  
s i ę  z  m a t e r j a ł ó w  p i ś m i e n n y c h ,  o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  
8 2 0  z ł . ,  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  M e j e r a  A b e l o w i c z a  
w  s u m i e  1000 z ł .  z % %  i k o s z t a m i ,
2 3 4 1 / V I — 2 1 6 0  K o m o r n i k  S ą d o w y  J. M o śc ic k i .

Obwieszczenia
K o m O in .V  S ą d u  P o w i . i t  a w e g o  w  i l m r  V I  r e w ir u  

J an  L e p i e s z c  / a m .  w  W i l n i e  p r z y  u l .  Z a m k o w e j  15, 
m .  2. n a  z a s a d z i e  a t 1030 U  P. C .  o b w i e s z c z a ,  iż  
w  d n i u  21 l i s t o p a d a  1930 r. o g o d z  10 r a n o  w  m a) .  
D a r e w o ,  g m i n y  n o r z y c k t e j ,  p o w . a t u  p o s t a w s k i e g o ,  o d ­
b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś  :i, 
n a i e ż ą c e j  d o  d ł u ż n i k a  C z e s ł a w a  P o h k o w s k i e g o ,  s k ł a ­
d a j ą c e )  s i ę  z k o n i ,  k r ó w  i ż n iw ia r k i ,  o s z a c o w a n e j  d la  
l i c y t a c j i  n a  s u m ę  1300 z ł .  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  
S p ó ł d z  B a n k u  d l a  H a n d l u  i R z e m i o s ł  w  W i l n i e .  
2 4 3 0 ^ 1 — 2 1 5 3  K o m o r n i k  S ą d o w y  J. LepicSZO.

Ogłoszenie.
Mag i t t ra t  m. Wi lna  nm ejszem poda je  

do ogólnej wiadomości ,  że w dniu 20 go litsto- 
p a d a  r. b. o godz.  10 rano w SąU l icytacyjnej 
przy ul Troclfiej Nr. 14, odb ędz ie  aię
1 cytac ja  r ’ żnego rodzaju  sp rzętów d om ow ych  
za sek w es t ro w an y ch  u poszczegó lnych płatn i­
ków  w celu pokrycia  zaległości podatkowych .
2154 M agistrat.

NAUCZYCIELA ięzyka polskiego
p o s i a d a j ą c e g o  t e r m i n o l o g i ę  e k o n o m i c z n o - p r a w n i c z ą  p o ­
s z u k u j ę .  L i s t o w n i e :  M i c k i e w i c z a  44  m .  2 ,  d la  T .  E.
2 1 7 5

D Ź W I Ę K O W Y
K I N O - T E A T R HOLLYWOOD D Ź W I Ę K O W Y  

K I N O - T E A T R H E L I O S
J u t r o  u r o c z y s t a  p r e m j e r a l A t r a k c j a  s e z o n u !

Pierwszy Poisko-Europejski Film Dźwiękowo-Śpiewny i Mówiony!

NIEBEZPIECZNY ROMANS
W e d łu g  znanej  powieść; Andrzeja Struga.

R ek o rd o w a  obsada:  Słynna gw.azda eu ro pejska  przepiękna B e t t y  AmanTI,  mistrz R o g i l f ł a w  S a m b o r s k i ,  ulu-
hieńcy publ iczności  Zu ia  P o g o r z e l s k a ,  K a z i m i e r z  K r u k o w s k i ,  E u g e n i u s z  Bodo, Adam D y m s z a  i inni. 
P iosenk i  chóra lne  w wykonaniu  chóru W,  D an a .  — — — — Orkies t ra  jazz bando wa i / ynnego  H. GOIda.

W  celu dania  możności  obej rzenia tego p rz e b o r j  na j szerszym wars twom publiczności,  
będzie  on wyświet lany D W A  D N I  j edno cześn ie  w kinach HOLLYWOOD i HELIOS.

Pomimo znacznych  kosztów,  związanych z wyświet laniem tego f.lmu, ceny n re js c  n o r m a l n e .  Na l -szy seans*
Balkon 80 gr., Parter 1 zł. Seansy  o godz.  4, 6. 8 i 10.15, Na pierwsze 2 ani honorowe bilety nieważne.

c
m

C A L E L  N O Z
SKLF.P  SUKNA,  JEDWABI  i MANUFAKTURY g

Niemiecka 19 g
TeSefon 6-90 ■

jg Z DN. 15-tjo L I S T O P A D A  R O Z P O C Z Ę Ł A  S I Ę  | j

i  WIELKA WYPRZEDAŻ RESZTEK
i i WYSORTOWANYCH TOWa RÓW: JEDWABIE, WEŁNA, również MATERJAŁY

§  HA UBRANIA MĘSKIE i PŁASZCZE Z WIELKIM RABATEM. 2173 g
W

1
■ I  I I I  t k  B  I  T y l k o  z  k w a d r a t o w ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą  z d a t ą  1924 r. 
W W  W  m w e d ł u g  p o n i ż s z e g o  w z o r u

1

c n a n e  prawdziwe rysklt..._______ KALOSZE 1 ŚNIEGOWCE
„ O U A D R A T "  ( „ K W A D R A T - )

Ostatnia noweSC sezonu "930*31 r. Żądajcie wszędzie.
Przedstawiciel E . T U W I M ,  W a r s z a w a .

HURBATA ii

0

f

i
Łs SPECJALNIE d l a  ZNAWCu W s m a k o s z ó w  

znana fabryka czekolady i kakao

Sśb&m&L
POLECA SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI M M
HERBATĘ „RUSSIA”
( i / n | a a j a  a o a  i ę  aeiikaruym smakiem 'przyjemnym aromatem, p:'zyo7.«uj jem bardzo oszczędna w użyciu,

' g d y ż  d i s t o n a l e  n a f i a j i a .

2172

JUŻ POJUTRZE 
MILJON
i w i e l e  i n n y c h  w i e l k i c h  s u m  m o ż e c i e  w y g r a ć  

n a b y w a j ą c  s z c z ę ś l i w y

I  fj>C do 1-ej KLASY 22 POL SK1F.J 
L U J  LOTERJI P A Ń S T W O W E J
W ISTOTN IE NAJS ZC ZĘŚ LIW SZEJ K O LE K T U R Z E

H. MINK0WS J
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17

P.  IC O. 80 928 
Centr&la: W j  rsz rwa,  Nalewki  40 
Oddz ia ł  w Lidzie:  Suw alska  28 

C I Ą G N I E N I E  1 - e j  K L A S Y

Już pojutrze, we wtorek 18 D. m
G Ł Ó W N A  
W Y G R A N A ZL 1 . 0 0 0 . 0 0 0

i 2 3  P R E M J E  
CO DRUGI LOS MUSI WYGRAĆ!

pr-M A . S/ t  z ł .  1 0 ,  Vi  l o s u  z ł .  20.
3/ 4 l o s u  z ł ,  3 0 ,  ł/ j  l o s u  a ł .  40.

K to  s i ę  ś p i e e z y ,  t e n  n i e  g r z e s z y .  P r z e t o  o b y ­
w a t e l e ,  ś p i e s z c i e  c z e m  p r ę d z e j  d o  n a s ,  k u p u j ­
c i e  s z c z ę ś l i w e  l o s y  i n i e  o m i j a j c i e  s z c z ę ś l i w e j  

s p o s o b n o ś c i .
N a  p r o w i n c j ę  w y s y ł a m y  l o s y  n i e z w ł .  p o  w p ł a ­
c e n i u  n a l e ż n o ś c i  n a  n a s z e  k o n t o  P . K . O .  8 0 .9 2 8 .

21 6 3

NAJTANIEJ
GŁOWIŃSKIEGO

P o l e c a m y  w e ł n y ,  j e d w a b i e ,  t w e e d y ,  w e l w e t y ,  fla-  
n e l e  ( n i p o n y )  d e s e n i o w e  o r a z  p o ń c z o c h y ,  p o ń c z o s z ­

ki  d z i e c i n n e  i s k a r p e t k i .Uwaga —  WILEŃSKA 27. 2 0 2 4 —  J

Reperacja maszyn do szycia
p r ę d k a ,  d o k ła d n a  i t a n i a

Z Y G M U N T  N A G R O P Z K I
Z a p a l n a  Nr.  11-a  — S k ła d  m a s z y n .  1147

Od t o k u  1843 is tniej#

WiEenkin
ul. TATARSKA 20

Meble
Jadalne, sy p ia ln e  i g a ­

binetowe, itredeney, 
stoły, s i a ły ,  łó żk a  i t.d . 
Wykwintne, Mocne, 
N I E D R O G O

na dtłoodnycn waruDkatt
I NA RATY.

riADESZŁY NOWOŚCI.
1175

Chcesz/;::::^
M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u r s y  f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n e -  
o r a z  e k o n o m j i  im . pr. S e -  
k u ł o w i c z a ,  W a r s z a w a ,  Ż ó -  
/ a w i a  42 .  K u r s y  w y u c z a j ą  
l i s t o w n i e ;  b u c h a l t e r j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t e n o g r a f j i ,  n a u k i  
h a n d lu ,  p r a w a ,  k a l ig ra f j i ,  
p i s a n i a  na  m a s z y n a c h ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i  g r a ­
m a t y k i  p o l s k i e j  o r a z  e k o ­
n o m j i .  P o  u k o ń c z e n i u  
ś w i a d e c t w a .  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w .  1 1 74

Do sprzedania
n o w y ,  c z a r n y  garn itu r  
m ę s k i ,  na  ś r e d n ią  o s o b ę ,  
f a s o n  s m o k i n g o w y ,  m a -  
t e r j a ł  i r o b o t a  s o l id n a ,  
o r a z  p i e r ś c i o n e k  z ł o t y  m ę ­
s k i —ul.  Z a r z e c z n a  Nr. 14,
m. 21.  2 1 0 5 - 0

d z i e n n i e  m o g ą  
(L m \ b l e k k o  z a r o b i ć  

a j e n c i - t k i ,  r o z p o w s z e c h ­
n ia j ą c  n a  p r o w i n c j i  z n a n y  
ar ty k u ł ,  p o t r z e b n y  w  k a ż ­
d y m  d o m u  Z a m i e j s c o w i  
o t r z y m a j ą  p r o s p .  z a ł ą c z a ­
j ą c  25  gr. z n a c z e k  p o c z t .  
, ,R ek or d '* ,  W i l n o  —  K.  ul.  
S z o p e n a  5- - 2 1 7 4

| T y l k o  i o r y g i n a l n ą  e t y k i e t ą  i Korkiem
2170 i e  s t

p r a w d z i w e  w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y

pm om
1 D & Ó J

ŹYWIECKą, 
M A R C O  W Ę,

‘

PORTER
„ A l . E *

U  f i R C y K S I . T Ź Ę C E G O  B R O W f l R t T  

w Ż Y W C U  
•bMABYCLA W iZ ą itZIC

; wwwfy.^Affł»< t k a  19 TtuR.

iMeble koszykowe
W. Pohulanka 5

W. SŁ0NICZ
T S N 1 0 I  „ „  N i  R A T Y !

Nagrodzono złotym medalem  
na Il-ch Targach Północnych.

w e e i e l
N A J L E P S Z Y

górnośląski koncernu „PRffRES“
oraz kuKS wagonowo i oa jedm-J tunny 
w szczejnie zam knię tych  i zap lom bow a­

n y c h  wozach — d o s t a r c z a

Przedsiębiorstwo Handlowo -  P rze n m ło io

M- DEULL ™
Biuro: Wilno, Jag ielluńalca 3 —6, te l .  8-11 
Skiady węglowe: Słowackiego 27, teł. 14-łd
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!1!1 Bil ili ■
KUR JER WILEŃSKI
SpZIŁa z OKTunicz. u d p o w ied z .

I H i l H I U l
>ZNICZ<

W I L N O ,  Ś - T O  J A Ń 5 K A  1, T E L .  3 - 4 0

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki,  k s ią ż k i  d la  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a .  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a ju  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s tw a

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

K A Ż D A
s u m ę  g o t ó w k i l o k u j e m y  
f a c h o w o  na m o c n e  z a ­
b e z p i e c z e n i e  i d o b r e  

o p r o c e n t o w a n i e .
D o m  H  -K . i , Z a c h ę t a ' *
M i c k i e w i c z a  l ,  t e l . 9 - 0 5
2156

MIESZKANCE
3 - p o k o j o w e  z  w y g o d a m i  
n o w o c z e s n e m u  w a n n ą  na  
m i e j s c u ,  o d n o w i o n e ,  d o  
w y n a j ę c i a .  U l i c a  K r a k o w ­
s k a  N r .  51.  —  I n fo r m u j e  
d o z o r c a ,  215 7

Dr. G 1 N S B E R G
choro by  skórne, wene­
ryczne  i moczopłciowe

WMeńska 3
od godz. 8—1 i 4—Ł , , 

t e l .  6 6 7 .  2 1 6 2

U n i e w a ż n i a  a i ę  z g u b i o n ą  
l e g i t y m a c j ę  s t u d e n t k i  

w y d z i a ł u  h u m a n is t y c z n e g o ^  
w y d .  p r z e z  U .  S. B .  W i l ­
n o .  n a  ro k  1 9 2 9 /3 0  na  im.  
E u g e n j i  L e w a n d o w n y .
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